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Stan Średni .  ZS IE CT 3VC XX.
W obecnych t. zw. demokratycz­

nych czasach, stan średni może się 
wydawać czemś przestarzałem. Nazwa 
ta może przypominać czasy historycz­
ne, kiedy w Polsce faktycznie były 
stany i przywileje. Nie chodzi jednak 
o słowa, a o treść, nie o nazwę, a o 
ideę i organizację tej części społeczeń 
stwa, która do stanu średniego się za 
liczą.

Mieszczaństwo polskie, tj. ten stan 
średni, było przez kilka wieków przez 
ówczesne sfery, stojące u steru pań­
stwa, maltretowane i od udziału w 
życiu społecznem odpychane. Mimo 
patrjotyzmu i poświęcenia mieszczań­
stwa, było ono traktowane jako nie­
godne stanąć w szeregach szlachty, 
która uzurpowała sobie wszelkie pra­
wa i przywileje, kosztem mieszczań­
stwa.

W X III wieku, kiedy Polską wszech­
władnie rządziły dwa stany: ducho­
wieństwo i szlachta, mieszczaństwo, 
ów stan trzeci, poniżej którego były 
tylko różne stopnie poddaństwa, gra­
niczącego z niewolą, — było jedyną 
warstwą społeczną, która mogła dać 
państwu świeże i twórcze pierwiastki. 
Stąd też ówczesne dziejowe połannic- 
two stanu trzeciego, dla którego wy­
walczenie praw politycznych i gospo- 
sdarczych nie było nakazem egoizmu, 
ale konieczności i rozsądku politycz­
nego.

Mieszczaństwo ówczesne nie zawio­
dło pokładanych w mem nadziei, da- 
iac państwu takich mężów jak Staszic, 
Dekert, K iliński, Kapostas, Kołłątaj i 
wielu innych znanych i nieznanych 
bohaterów i pionierów postępu, prze­
mysłu i handiu.

Dziś stany, kasty uprzywilejowane 
i nierówności społeczne, nie istnieją, 
ale życie gospodarcze tworzy warstwy 
społeczne, które, mając wieie wspól­
nych dążeń, ideałów, a nawet intere­
sów, organizują się dla przeprowadze­
nia swych postulatów programowych.

W Polsce, jak i w innych krajach 
przemysłowych, u góry mamy wielką 
burżuazję (w ielki przemysł, wielkie 
kupiectwo i finansjera), u dołu prole- 
tarjat, a pomiędzy nim i stan średni w 
dzisiejszem tego słowa rozumieniu, 
t.j. mieszczaństwo (rzemieślnicy, kup­
cy, drobni przemysłowcy i inteligen­
cja zawodów wyzwolonych), które sta­
nowi naturalny most pomiędzy krań­
cami społeczeństwa, sta ąc się nie 
zwykle ważnem spoidłem społecznem 
i kulturalnem. Mieszczaństwo pośre­
dniczy w wymianie ludzi i myśli, 
prądów społecznych i kultury, jest 
ostoją każdego państwa. To też zdro­
we i silne mieszczaństwo, ów spawa­
jący społeczeństwo stan średni — to 
cement, łączący wybujałe krańcowości 
społeczne. Nie dziw więc że w społe­
czeństwach zachodnich i Stanów Zje­
dnoczonych, gdzie warstwy średnie są 
silne, życie państwowe jest narażone 
na mniejsze wstrząsy polityczne i go­
spodarcze.

U nas stan średni nie jest jeszcze 
dostatecznie silny i nie rozumie swe­
go ważnego posłannictwa i ro li w spo­
łeczeństwie. Brak należytej silnej or­
ganizacji mieszczańskiej, odbija się 
fatalnie na mieszczaństwie, zarówno 
pod względem politycznym, jak i go-

Dyskusja nad nowym ustrojem szkolnictwa.
WARSZAWA. Wielka dyskusja, 

która wczoraj potoczyła się w” Sejmie 
w związku z uchwaleniem reformy u- 
stroju szkolnego, stała — trzeba to 
zgóry stwierdzić — na wysokim po­
ziomie. Ścierały się poglądy, krytyka 
była niejednokrotnie ostra, ale na ogół 
rzeczowa, jeśli oczywiście pominie się 
zbędne zgoła wyskoki w dziedzinie 
partyjno-politycznych interesów.

Nie brała w tej dyskusji udziału 
lewica, „Bojkot” Sejmu, jak i onegdaj 
uchwaliły cztery partje „centrolewu” , 
objął również i ustawę szkolną.

Oczywiście trudno — sądzimy, że 
również niepotrzebnie podawać każde 
z tych przemówień, jakich kilkanaście 
zostało wczoraj wygłoszonych w Sej­
mie, tembardziej, że w przemowach 
ludzi jednego obozu często powtarzały 
się te same argumenty, względnie te 
same zarzuty.

Lepiej zatem ująć rezultaty wczo­
rajszej wielkiej rozprawy o szkolni­
ctwie, jaka wczoraj w Sejmie się po­
toczyła, wedle progrcmowych myśli i 
zasadniczych tez.

Idea przewodnia projektu.
Między ustawą o ustroju szkolni­

ctwa a zagadnieniami przebudowy ca­
łego ustroju państwowego zachodzi 
głęboki związek, — mówił wczoraj 
poseł, dr. Stefan Mękarski.

Wartość nowej reformy szkolnictwa 
polega na uwzględnieniu tego dziejo­
wego p r o c e s u ,  jak i się rozgrywa i 
stwarza warunki, które sprzęgną w y­
chowanie młodzieży z ideą nowocze­
snego państwa i możliwością powsta­
nia nowej elity społecznej.

Komisja edukacyjna a obecny 
projekt.

Nowy ustrój szkolnictwa chce urze­
czywistnić postulat „wychowania pań­
stwowego” .

Ten sam Dostulat zrealizować chcia­
ła Komisja Edukacyjna — i z tą samą 
opozycją się wówczas spotkała... Prze­
wodnią ideą Komisji była właśnie idea 
państwowości. Instrukcje Komisji zmie­
rzały do tego, by wychowanie i naukę 
zespolić z potrzebami życia. Mówi o 
tem pierwszy uniwersał Komisji, mó­
wią o tem jej przepisy.

Ale wtedy też była opozycja, która 
członków komisji nazywała „liberty­
nami” ; wtedy też zarzucano dążenie

do zakażenia młodzieży „duchem nie­
w iary” .

Komisji utrudniano na każdym kro­
ku realizację jej programu, a dzieci 
kształcono pokątnieu pedagogów daw­
nego autoramentu, lub wysyłano do 
zagranicznych szkół zakonnych. Komi­
sja Edukacyjna miała więc kłopoty 
podobne do tych, jakie dziś mają au­
torzy tej ustawy.

Niemniej wówczas, jak dziś motyw 
państwowości jest ideą przewodnią. 
Stanowi on kręgosłup wychowawczy 
ustawy, jest jej osią ideową i całemu 
szkolnictwu nadaje jednolitą myśl pań­
stwową.

Elita społeczna.

Na czoło wybija się jeszcze jeden 
walor ustawy, mianowicie tworzy ona 
warunki dla wydobycia na wierzch 
istotnej moralnej i intelektualnej elity 
społecznej. Dotąd wskutek mechanicz­
nego podciągania uczniów pod jeden 
szablon ginęło wiele twórczej energji. 
Sy tem dotychczasowy uprzywilejo­
wał lepiej uposażonych materjalnie, 
choćby mniej zdolnych kosztem zdol­
niejszych, ale biednych. Dotąd po6-tej 
klasie 40 proc. uczniów opuszcza szko­
łę. Nowy ustrój kładzie kres tym nie- 
domaganiom, umożliwiając zdolniej­
szym jednostkom ze wszystkich środo­
wisk osiągnięcie najwyższych szczebli 
zawodowego wykształcenia.

Zastrzeżenia prawicy.

Z pośród mówców, jakich wczoraj 
na trybunę wysłał Klub Narodowy, 
najściślej poglądy prawicy sprecyzo­
wał pos. Kornecki, już choćby z tej 
przyczyny, że sam będąc długoletnim 
pracownikiem na niwie pedagogicz­
nej, ma wiele własnych doświadczeń 
i sporo znajomości przedmiotu.

„W  wysuniętem na czoło pojęciu 
wychowania państwowego zatraca się 
rola narodu"—oświadczył wczoraj pos. 
Kornecki. „Państwo nie powinno opa­
nowywać życia społecznego".

Oto zasadniczy pogląd prawicy, 
między którym niema oczywiście po­
mostu do koncepcji zasadniczej, na 
której oparta jest obecna przebudo­
wa ustroju szkolnego.

Natomiast, jeśli nie idzie o tę za­
sadniczą rozbieżność, a o szereg prak 
tycznych postulatów, to prawica na 
wiele postanowień nowej ustawy go­
dzi się: a więc np. na przebudowę

szkolnictwa zawodowego, na nowe 
formy kształcenia nauczyciela, na 
kształcenie do lat 18. Podziela nato­
miast prawica pogląd, że nowa szko­
ła jest niekorzystna dla dzieci w iej­
skich, a forytuje młodzież miejską. 
Tyczy to zwłaszcza szkoły średniej 
ogólnokształcącej; toteż wnioski pra­
wicy idą w tym kierunku, ażeby, 
pozostawiając ustrój szkoły średniej 
6-letniej, jako możliwy do wprowadzę 
nia, oczywiście do wypróbowania, 
zachować gimnazjum 8-letnie dlate­
go, ażeby nie zrywać radykalnie z 
tem, co jest, a z drugiej strony udo­
stępnić dzieciom wiejskim, które koń 
czą szkołę pierwszego stopnia, przejś­
cie do gimnazjum.

spodarczym. Niewola wycisnęła swe 
piętno na mieszczaństwie. Mieszczanin, 
pracujący fizycznie czy umysłowo, nie 
chętnie się organizuje i pracuje w swej 
organizacji, a kiedy wypadki stwarza­
ją fakty, dokonane z krzywdą miesz­
czaństwa, godzi się z tem, nie reagu­
je, niczego nie zapomina i żadnej na­
uki nie wyciąga z faktów.

Czasy obecne zmuszają nas do głę­
bszego zastanowienia się nad sytuacją 
miast i zrewidowania zapatrywań na 
zagadnienia życia gospodarczego i po­
litycznego. W innych krajach miesz­
czanie mają nietylko swych posłów, 
ale i ministrów, mają własne silne or­
ganizacje mieszczańskie, decydujące o

formie i składzie rządów i samorzą­
dów, mają własne banki, przemysł i 
handel. A  jak jest u nas?

Any stan średni w Polsce mógł 
dorównać krajom innym, musi wy­
krzesać z siebie jaknajwięcej energji, 
zapału i siły do pracy, bo n ik t miesz­
czaństwa napewno nie wyręczy w je ­
go obowiązkach i pracy i nie podąży 
mu z pomocą. Mieszczaństwo musi 
sprawy swoje brać w swoje ręce. Mu­
si się organizować we własnej orga­
nizacji mieszczańskiej.

Jak się ta organizacja odbywa, w 
jaki sposób i jak i jest jej program, na­
piszę w następnym artykule.

M. M i s i o r o w s k i .

Postulaty ukraińskie.
Zasadnicze postulaty, które wczo­

raj imieniem klubu ukraińskiego wy­
powiedziała posłanka Rudnicka, zga­
dzają się zupełnie z temi, które wy­
głoszone zostały przez przedstawicieli 
polskiej partji nacjonalistycznej.

Również i p. Rudnicka uważa „w y ­
chowanie państwowe" za groźne dla 
swej partji.

„Doktryna wychowania państwowe­
go — oświadczyła — jest ciosem, o- 
znaeza odebranie nam wpływu na wy­
chowanie naszej młodzieży".

Postulat wychowania — zdaniem 
p. Rudnickiej—ma sens tylko w pań­
stwie jednolitem, gdzie jest ono rów­
noznaczne z wychowaniem narodo- 
wem".

Widzimy więc, że zasadniczo kon­
cepcja endecji polskiej i niepolskiej 
jest jednakowa.

Żądania przedstawiciela żydów.
W przeciwieństwie do p. Rudnic­

kiej reprezentant klubu żyd. pos. Som 
merstein, nie wdawał się w teoretycz­
ne rozważania, a swe postulaty streś­
c ił w tem, by nowa ustawa nie odsu­
wała młodzieży żydowskiej od udziału 
od nauki w szkołach państwowych — 
i operując obfitym materjalem staty­
stycznym, wykazywał, że — zdaniem 
jego — niesprawiedliwe są poglądy o 
„zażydzeniu" szkół.

Prace Senatu.
WARSZAWA. Plan prac Senatu 

nad budżetem państwa na rok 1932 33 
przewiduje w poniedziałek, 29 b. m. 
referat generalny i dyskusję ogólną 
nad budżetem; rozpatrywanie budżetu 
odbywać się będzie codziennie do 
soboty 5 marca włącznie. Głosowanie 
nad budżetem odbędzie się również 
w sobotę 5.3 na posiedzeniu popołu- 
dniowem.

Senacka komisja oświatowa pod 
przewodnictwem sen. prof. Zakrzew­
skiego przydzieliła referat projektu 
ustawy o ustroju szkolnictwa sen. Ry 
dzewskiemu, a ustawę o szkołach 
prywatnych—sen. Sypniewskiemu.

Konferencja rozbrojeniowa.
Przedstawiciele Polski w komisjach.

GENEWA. Została już zdecydowa­
na poiska obsada poszczególnych ko- 
misyj konferencji rozbrojeniowej.

Do komisji wojsk lądowych wejdą: 
gen. Bronisław Burhard-Bukacki, rad­
ca Komornicki, ppłk. Englacht. mjr. 
Zakrzewski, mjr. Skrzydlewski i kpt. 
Poncet de Sandon; do komisji mor-
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skie.i: gen .  Burhardt-Bukacki, kom an­
dor Solski, porucznik marynarki JLa- 
socki; do komisji lotniczej gen .  Bur­
hardt-Bukacki, płk, Janusz de Bosurain  
mjr. K w ieciński; do kom isji w yd a tk ó w  
na cele  w ojskow e: min. M odzelew ski,  
p. Zakrzewski, racz . wydz, w  Min. 
Skarbu —  radca D ygat  i mjr. Mo­
krzycki; do kom isji  politycznej:— m in.  
Szu m lak ow sk i,  m in.' Miihlstein, nacz. 
Raczyński i radca G w iazdow ski, kpt.  
P on cen t de Sandon i radca dr. Kulski.

Strajk węglowy 
trwa. .

SOSNOW IEC. Sytuacja  strajkowa  
w  dalszym  ciągu  pozostaje bez zm ia­
ny. Wczoraj strajkowało 10.380 robot­
n ik ów  na rannej zm ianie .

Załogi obserw acyjne zjechały w  
zw iększonej liczbie 1.313 osób.

Kopalnie n iezrzeszone pracują, dając 
zatrudnienie na pierwszej zm ianie 735 
robotnikom.

W szędzie  panuje zupełny  spokój.

Litewskie  uznanie  dla dyplomacji  
polskiej .

RYGA. Z Kowna donoszą: M inis­
ter Zaunius po powrocie z G en ew y  w 
w yw iadzie ,  udzie lonym  przed staw ic ie ­
lom  prasy, w szech stron n ie  o m ów ił  
spraw ę kłajpedzką.

W  w y w ia d z ie  tym  na zapytanie  
jak s ię  zachow ał przedstaw icie l  P o l­
ski, dr. Zaunius odpowiedział:

— Na posiedzeniu Rady L ig i N a­
rodów ty lko  referent w ykazuje  a k ty w ­
ność, reszta d e lega tów  siedzi i s łucha.

D yplom aci polscy  są  zbyt mądrzy, 
by można było czytać  w  ich twarzach.

Obecnie jednak sp o łeczeń stw o  pol­
sk ie  ma sposobność  przekonać się, że  
jeżeli w a lczy m y  i upieram y s ię  przy 
w alce , to nie dla przyjem ności, lecz  
pod w p ły w e m  twardej konieczności  
bronienia sw y ch  praw,

DŹWIĘKOWY
K INO-TEATR »W O W O SC I
Najpotężniejszy film śpiewno-dźwię-  

kowy ostatnich czasów!

Wielka tęsk n ota
W  rolach głównych największe i naj­
piękniejsze gwiazdy ekranu: K am illa  
H o rn , A nny O n d ra ,  Lii D a g o w e r , 
O lg a  C z ech o w a , H a rry  L ie d tk e , K o n ­
r a d  V e id t, H. H. S c h le tto w , L ian a
_______ H a id t, M arja  P a u d le r ._______
Nad program: P o d a te k  d ź w ię k o w y

-------- ---------------------- = — ----- --------------------- =------- =----------------- — .

DŹWIĘKOWY T E H T I f c  „ O O E O N "  » -9a  ALEJA 27
1

Dźwiękowy „ T e a t r  O D E Q N "
Dziś i dni następnych, — Niebywałe arcydzieło osnute na tle przeżyć lotnika, 
omotanego siecią kobiety-szpiega! — Nowa, wielka kreacja ulubieńca Publi­

czności CHARLES FARRELA i jego nowej partnerki ELIZY LANDI 
w  najpotężniejszym przeboju sezonu p. t.

P O D N I E B N Y  R O M A N S
a lb o  T A J E M N I C Z A  K O B I E T A

Dramat szpiegowsko-lotniczy i tragedja trzech złamanych serc.
W rolach głów.: Eliza Lancii, C harles F a r re l  i kobieta „wampir“ M yrna Loy

Nad program  AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE „FOXAu

W  niedzielę, 28 lutego o g, 12 i pół w  
południe, w poniedziałek, 29-go lutego 
i we wtorek, 1 marca o g. 3-ej po poł. 

D la w sz y s tk ic h  o p ó ź n io n y c h
Dajemy dzienne seanse — wielkiego, 
rewelacyjnego arcydzieła dźwiękowego

2 4  GODZINY
Dramat małżeński z życia wyższychsfer. 
W rolach głównych trzy wielkie gwiaz­
dy ekranu: M irjam  H o p k in s , K ay F ra n ­

c is , Clive B ro o k

C eny m ie js c  o d  1 z ło te g o .  — Ostatni seans o g. 9 i pół wiecz
■------------------------------------------- ----------—---------------=----  .. -- ;ł1

Krzesło pai terowe na dzienny seans  
tylko 50 groszy. Miejsce w loży 1 złoty

Wojna chmsko*japońska.
Krwawa rzeź  pod Szanghajem.  Japonja uchwaliła n o w e  kredyty na 
w ojnę .  Konsulat  niemieck i  w S zanghaju  zbom bardowany.  Niemcy  

w armji chińskiej .  Konferencja rozbrojen iow a  obraduje.
LONDYN. W alki na odcinku Kjang-

Kino - Tea tr  „ N O W O Ś C I "
W  sobotę 27 o godz. 12 i w niedzielę  

28 lutego o godz. 12.30 w poł.

Nawas, syn dżungli
Wszystkie miejsca 50 gr., loża zł. 1.00

W a n g  toczy ły  s ię  rów nież  w  nocy  z 
czw artku  na piątek w ed łu g  czasu  
m iejsco w eg o .  C hińczycy  otworzyli s i l ­
ny  og ień  z karabinów m aszyn ow ych ,  
Japończycy  odpow iedzie li  c iężką arty- 
lerją. W  piątek rano ch ińska  artylerja  
połowa, u sta w io n a  w pobliżu dworca  
północnego w Cza-Pei rozpoczęła o- 
strzeliw anie  s tan ow isk  japońskich pod  
H o m g  Kiu. Granaty padały na teryto-  
rjum koncesji międzynarodowej.- Są  
ranni, wśród ludnośc i cyw ilnej.

SZANGHAJ. Sam oloty  japońskie  
bom bardow ały  w  Hang-Czou lotnisko  
ch ińsk ie .  L otnicy tw ierdzą, iż zn i­
szczy li  tam tejsze  hangary i 5 sam olo ­
tów  oraz strącili  2 sam oloty , które  
przybyły  w  celu odparcia ataku lo tn i­
k ó w  lapońskich.

SZANGHAJ. Sytuacja  w  Kjang- 
W an je s t  n iezm ien iona . Japończycy  
twierdzą, że C hińczycy  kontratakowali  
kilkakrotnie  w c iągu  nocy, lecz  że  
kontrataki te były  odparte. W ym iana  
ognia  artyleryjskiego trwa w d*alszym 
ciągu, a C hińczycy  jeszcze  w ciąż  po­
zostają na sw y ch  pozycjach dokoła  
Kjang- Wan, m im o iż ich  linja okopów  
na północ od K iang-W an została  zna­
czn ie  odsunięta.

22  miljony j e n ó w  na wojnę .
TOKIO. Rząd postanow ił przyznać  

no w e kredyty  w  w y so k o śc i  22 milj. 
jenów  na cele  akcji w Szanghaju. O 
i le  rada prywatna zatwierdzi te kre­
d yty , w ó w cza s  ogólna su m a  kredytów  
na cele akcji w Mandżurji i S zan­
ghaju  w y n o s ić  będzie dotychczas 98 
milj. jenów .

Przewidują, że  do czasu w ycofania  
w ojsk  japońskich, przeznaczonych  bę­
dzie na cele  akcji japońskiej 10 milj. 
jen ó w  m ies ięczn ie .
Zagr oż on e  konsulaty europejsk ie .

LO NDYN. E w a k u o w a n y  , został bu­

dynek n iem ieck iego  konsulatu  w  Szang  
haju, który znajduje s ię  w  pobliżu  
konsulatu  japońsk iego  i krążow nika  
japońskiego  „Idzum o”. E w akuacja  k o n ­
sulatu  n iem ieck ieg o  nastąpiła  z p ow o­
du n ieu stan n ego  ostrzeliw ania  k onsu­
latu japońskiego  przez artylerję ch iń ­
ską.

Noc w noc chiński pociąg pancer­
ny podjeżdża pod konsulat japoński, 
który bombarduje. Hotel „Astorja”, 
najchętniej uczęszczany przez obyw a­
teli am erykańskich stoi obecnie pust­
kam i. K onsulat angielski, który znaj­
duje się również w  pobliżu konsulatu  
japońskiego po drugiej stronie kanału  
Suczau, znajduje się również w n ie ­
bezpieczeństw ie. jedDak zarówno po­
se ł angielski, jak i konsul angielski, 
pom im o ostrzeżeń, nie opuścili domów.
Fortyfikacje chińskie  zb u d o w a n e  

przez N ie m c ó w .
LO NDYN. A taki jap oń sk ie  pod 

K jan-W ang za łam ały  s ię  g łó w n ie  z 
p ow odu  n iezw yk le  s i lnych  zagród z 
drutu kolczastego, które zbudow ane  
by ły  na wzór n iem ieck ich  um ocnień ,  
u ż y w a n y c h  podczas w ielk iej  wojny.  
Okazuje się, że fortyfikacje ch ińsk ie ,  
które w zbudziły  podziw wśród dzien­
nikarzy zagranicznych, zbudow ane by­
ły w e d łu g  w sk a zó w ek  instruktorów  
niem ieck ich ,  których zasługą jest w 
d użym  stopniu  załam anie się  natarcia  
japońsk iego .

Emigranci  rosyjscy jadą  
do Mandżurji.

GDYNIA. W tych dniach z jaw iło  
s ię  tu przejazdem z Gdańska k ilkuset  
Rosjan, tak zw an ych  repatrjantów,  
którzy sprzedając różne przedmioty,  
zbierali sob ie  p ieniądze na podróż do 
Mandżurji. Rosjanie ci zam ieszk iw ali  
ostatn io  w Czechosłowacji i Jugosła -  
wji. Jedna z tych  grup, l icząca 220  
osób, udała się do Cherbourga, skąd

wyjeżdża w tych dniach rów nież  do 
Mandżurji około 2 i pół tysiąca  osób. 
Przew ażnie  są to byli w ojskow i, któ­
rzy mają zamiar w stąpić  do armji 
S iem ionow a w Mandżurii, w ed łu g  ich  
s łów , liczącej obecnie  około 30 ty s ię ­
cy  dobrze uzbrojonych żołnierzy. ’ N a­
stęp n e  grupy po 500 i 1000 Ocób w y ­
jechać mają z Rumunji. N iem iec  i 
Francji drogą morską do Mandżurji.

Wielkie zamówienia  b u ł g a r s k i e  
na Slasku.

KATOWICE, Huty Królewska i 
Laura otrzym ały duże zam ów ien ia  od 
rządu bu łgarsk iego  na naw ierzchniow e  
raaterjały kolejow e na su m ę  3.000.000  
fr. szw ., tj. przeszło 5 .000.000 zł. Za­
m ó w ien ie  to przyszło do skutku  dzięki  
zabiegom  posła polskiego w  Sof|i p. 
A dam a Tarnowskiego. N iew ątp liw ie  
zam ów ien ie  to znacznie polepszy s y .  
tuację w  hutach Królewskiej i Laury.

Wymordowanie  80 Rumunów p rzez  
s t r ażn ik ó w  sowieckich .

BUKARESZT. —  Jak wiadomo, na 
rzece D niestr  strażnicy so w ieccy  w y ­
mordowali ogn iem  karabinowym  80 
R um unów . Byli to ob y w a te le  rum uń­
scy ,  zam ieszkali  w  Rosji sow ieck iej ,  
którzy w liczbie około 100, w  tern po 
łow a kobiet i dzieci, uciekając przed  
strasz liw ą nędzą, próbowali przedostać  
s ię  przez Dniestr  na terytorjum ru­
m uńskie .

Straże graniczne sow ieck ie  zaczęły  
ostrzeliw ać ich z ku lom iotów , tak, że 
około  80 osób padło trupem , a ty lko  
nieznaczna część u c iek in ierów  zdołała  
przedostać się  p r z e z  zam arznięty  
D niestr  na stronę rum uńską.

R u m uńsk ie  straże graniczne zajęły  
się  n ie sz c z ę ś l iw y m i,  którzy w sz y sc y  
bez w yjątku  są ranni i odstaw iły  ich
do szoitala.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

ARTUR MILLS.
P r z e d ru k  w zb ro n io n y .

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  24)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

—  A! ale jedz, bo stygn ie .— Przy­
sunęła mu talerz i sam a zaczęła je ść .

—  No, w ięc co? Przypuśćm y, że 
nam jest z sobą bardzo dobrze. Ale 
dlaczego? Przecież ty spotykasz m nó­
stw o m ężczyzn, a ja m nóstw o kobiet 
i nic nas do nich nie pociąga. 1 na­
g le spotykam  ciebie i — jesteśm y ra­
zem  na lunchu!

— To sam o ja!
fig W zruszyła wdzięcznie ramionami, 
jakby chcąc powiedzieć: „czyż nie m o­
żesz oddać mi spraw iedliw ości?”. Na­
krył jej rączkę dłonią.

—  No,, więc?
— Nawet tego n ie w iesz? — rze­

kła jak do dziecka, poczem uśm iech­
nęła się i ścisnęła  go za palce. —  Lu­
bię cię trzymać za rękę, lubię cię do­
tykać — a ty m nie —  prawda? może 
dlatego jesteśm y szczęśliw i, będąc 
razem.

Henryk zaczął rozumieć.
—  W ięc już nigdy cię nie zobaczę? 

—  zapytała przy kawie.
—  Będę m usiał przyjeżdżać do P a­

ryża od czasu do czasu. M ówiłem ci 
już...

N ie zapytała, poco m usi przyjeż­

dżać. N ie  zadaw ała  m u w ogóle  o so b i­
stych  pytań. Raz ty lko  zapytała, co 
zrobił z żoną.

—  Kupuję obrazy, które zabieram  
do A nglji .  Później kupią je  A m e r y ­
kanie.

—  A! A m eryk an ie  są bogaci.
—  W ielu  —  tak.
Henryk p om yśla ł  o Kirschu, który  

in teresow ał s ię  ‘w azonem  Minga. N ie  
m iał pojęcia, jaki ten  cz łow iek  m ó g ł  
być bogaty. Może on sam  nie w iedział.  
W każdym  razie m ó g ł  sobie  pozw olić  
na wazon w artości stu  ty s ięcy  funtów .  
To tylko było dz iw ne, że n ie  chcia ł  
przyjechać do A nglji.  Teraz jednak  
H enryk zd ecy d o w a ł s ię  n ie  sprzedać  
w azonu  i nie przyw ozić  go  do Paryża. 
B y ł  rów nież  zd ecyd ow an y  pow iedzieć  
o tem  Meriel jeszcze  dziś w ieczorem  i 
przygotow ał s ię  na najgorsze sceny.

W St. Germain D u k ayn e  podejmo­
w ał Meriel i Gervisa Thorpa lunchem .  
Uparł się, że skoro zrobili m u  zasz ­
czyt  przyjechania jeg o  autem , to nie  
p ow in n i  od m ó w ić  i tego.- Miał w  tem  
cel. Chciał zobow iązać Meriel, żeby  
postarała s ię  u zy sk a ć  dla n iego  zapro­
szen ie  do Flairs ze strony m ęża. Wszak  
w ypadało  im zrew anżow ać s ię  za g o ­
śc inność . Pont Le B ec wybierał s ię  do 
Anglji w krótkim czasie. Chciał uprze­
dzić Kirscha, g d y ż  w yd ostan ie  w azo­
nu  od tego m ultim iljonera , byłoby  
prawdopodobnie zadaniem  nie do w y ­
konania.

Kazał podać złoty sauterne i na­
kierow ał zręcznie rozmowę na wazon 
Minga.

— Mąż jeszcze nie jest pewny, czy 
go sprzeda — rzekła Meriel. — Fak­
tycznie żal mu się z nim rozstać.

— Nie dziwię się — taki skarb — 
unikat...

_— Chociaż dom w Londynie byłby  
pożyteczniejszym  skarbem.

— Tak, w domu się m ieszka, ale 
swoją drogą przyjemnie jest posiadać 
piękne rzeczy.

—  No, m y nie m ożem y m ieć i do­
mu i wazonu Minga, a ja wolę dom.

— Zepsuta ślicznotka — pomyślał 
Pont Le Bec, widząc, że kącik i ust 
Meriel opuściły się ku dołowi.

— I zresztą — ciągnęła m łoda ko­
bieta — co to za przyjem ność m ieć  
wazon, którego się nigdy nie widzi?

— To on jest schowany?
—  I jak jeszcze! W kasie pancer­

nej, w pancernym pokoju i n ik t go 
nie m oże dotknąć, oprócz męża.

— Rozumiem, że pan Rolyant mo­
że się  obawiać rąk pokojówek. To są 
przecież okropne niszczycielki.

— Nasze biją w szelkie rekordy. 
Spodziew am  się, że zastaniem y stra­
szne rzeczy. Flairs pew nie w ygląda, 
jak po przejściu armji nieprzyjaciel­
skiej.

— W ięc ten wazon nigdy nie o- 
gląda św iatła dziennego? — pytał 
Pont Le Bec.

— Raz na rok, w  dzień moich u ­

rodzin m ąż staw ia  go na stole , w  cza­
s ie  obiadu. W idzi pan, ten wazon zna­
czy datę dnia, od którego zaczęło nam  
s ię  pow odzić .

—  W dzięczna uroczystość!
Pont Le B ec n ie  zapytał o datę u- 

rodzin pięknej kobiety. Było m u  to 
niepotrzebne, lecz sytuacja w y m a g a ła  
taktu.

Gervis, bardzo p o d n iecon y  obec­
nośc ią  rywala, s il i ł  s ię  na dobrą m i ­
nę . Opowiadanie Meriel o jej uroczy­
s tośc i  urodzinowej, uśw ietn ianej m i ­
ły m  p o m y słem  Henryka, nasunęła  m u  
na m y śl  obraz w id z ian y  w  Barze A-  
driene. Henryk tu lący  do sieb ie  tan­
cerkę! Coby Meriel na to pow iedzia­
ła? No, sam a n ie  była lepsza. Dobrali  
się, n iem a co m ów ić . Sym p atie  Gervi­
sa były  raczej po stronie Henryka. 
P rzecież  ta kobieta  zach o w y w a ła  się  
wczoraj tak, jakby s ię  zakochała w 
nim , Gervisie, a dziś kokietuje jakie­
g o ś  przybłędę, nie licząc s ię  z żadne-  
m i w zględam i! No, w  każdym  razie  
ten  D u k ayn e  nie pojedzie z nim i do 
L ondynu , chociaż  m oże zjawi s ię  p ó ź ­
niej sam.

—  W moje ostatnie  urodziny —  
rzekł P on t Le B ec  — jed y n ą  ozdobą  
sto łu  była św ieca , w etk n ięta  w  bu­
te lkę .

—  B y ł  pan w Kanadzie? —  Meriel 
zachw ycała  s ię  cz łow iek iem , który ży ł  
na przem iany to wśród lu k su su  Euro­
py, to na łon ie  dzikiej przyrody.

C. d. n.
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D źw iękow e „GRAND-KINO"
Od czw artku ,  25 lu tego  1932 r, i dni nas tęp n y c h  

NćtjRowrty film n a jp iękn ie jszego  am anta św iata!
i oto znów R A M O N  N  O  V  A  R  R  O  w zrusza  i porywa! 

w wspaniałym £ k |  1$% a j  g j  S y $  w raz  z nową
— dram acie  P l  IflMI B w  ( £  8 ^ 8  rew elac ją  ki

nem aiograf j i  u roczą  HELENĄ CKAOLER _____________ _
NAD PROGRAM: Do łez  rozśm iesza jąca  farsa p. t. NIEOPŁACONE RADJO z 

FLIPEM i FLAPEM oraz D źw iękow y p rze g ląd  w y d a rz e ń  św iatowych.
Ceny m iejsc zwykłe: k rzesło  o d  1 zł. Osta tn i seans  o godz. 9.30 wiecz.

Obniżyć ceny prądu.
O d p o w i e d ź  d yrek to r o w i  e l e k t r o w n i .

1 różnych stron
w kijku wierszach.

— P. Prezydent Rzpiitej przyjął 
delegację L. 0. P. P. w osobach dyr. 
Martynowicza, jako prezesa Ligi oraz 
pp. Fii.powicza, por. Starżaka i płk. 
Moniuszki.

— Na miejsce w-konsula Ł ąckie­
go w Chicago, został mianowany do­
tychczasowy kierownik konsulatu w 
Buffalo, T. Buynowski. Bedzie on 
również zastępcą konsula Zbyszew- 
skiego wrazie jego nieobecności.

— Po 10-letniej wytężonej pracy 
na stanowisku kierownika konsulatu 
gen. opuścił P ittsburg (U. S. A ) kon­
sul Artur Ocetkiewicz odwołany do 
Polski w związku z oszczędnościami. 
Polonja i prasa polska w Ameryce 
żegnała serdecznie zasłużonego przed­
stawiciela Rzplitej.

— W Borys'awiu podczas dokony­
wania próby kotła w łazience na ko­
palni nafty .A ldona”, nastąpił wybuch 
kotła. Zabity został jeden robotnik, 
drugi doznał ciężkich poparzeń.

— Por. Męcik za strzelanie w 
Warszawie w sądzie i nieposzanowa- 
nie władz skazany został na 7 dni a- 
resztu z zawieszeniem.

i— Rozprawę przeciwko Gorgono- 
wej przesunięto na kwiecień. Rozpra­
wa odbędzie się we Lwowie.

— Katowicka „Polonja” została 
skonfiskowana za ustępy artykułów 
p. t. „Byczo jest,..” i „Wrzenie na 
Śląsku wzrasta”.

— Na 7 kopalniach nafty, dzierża­
wionych przez inż. Zdanowicza, strajk 
został zlikwidowany. Wszyscy robot­
nicy powrócili do pracy.

— Hindenburg oświadczył przed­
stawicielom prasy, że kandydować bę­
dzie na stanowisko prezydenta Rze­
szy nie z ramienia jakiegokolwiek 
stronnictwa, ale jako człowiek, „sto­
jący ponad partjam i”.

— Na uroczystem rocznem posie­
dzeniu Syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich w N. Jorku uchwalono wyrazić 
uznanie prześladowanemu przez w ła­
dze gdańskie redaktorowi Cieszyń­
skiemu, za jego patrjotyczną obronę 
polskości w Gdańsku.

— Zmarły niedawno bogacz fran­
cuski Galoffre zapisał w swym testa­
mencie railjon franków na stworzenie 
stypendjów dla wynalezienia talentów 
nieznanych, marnujących się w nędzy, 
które z powodu warunków m aterial­
nych nie mogą wypłynąć.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N iedzie la  28 lutego. L e a n d r a  B. W.
P o n ie d z ia łe k  29 lu tego . R om ana  i Ma­

karego .
W schód  słońca: g. 6.30 Zachód 17.10.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy  z soboty  na  n iedz ie lę  i w n ie ­

dzie lę  p r z e z  ca ły  dzień. Nowy R ynek  i 
A leja  W olności .

W  nocy  z n iedzie li  na  poniedzia łek :  
II Aleja, O sta tn i Grosz.

Kurs O chrony P rzeciw g a zo ­
w ej. W sali ćwiczeń oddziału drogo­
wego (Aleja Wolności 21) rozpocznie 
się dnia 29 bm. o godz. 17. Kurs O.P.G. 
dla rodzin pracowników kolejowych. 
Kurs odbędzie się w dniach 29 lutego 
1 i 3 marca, obejmie 6 godz. pogada­
nek i ćwiczeń w maskach. Zapisy 
przyjmują zarządy Kół Kolejowych 
K.O.P.P. lub ul. Biegańskiego 3. Kurs 
prowadzi instr. p. Z. Brykaiska.

W alne zeb ra n ie  stan u  Śred­
n ie g o . W niedzielę, 28 b. m. o godz. 
15-te;, w sali Sto w. Rzem. (Aleja 9) od 
będzie się roczne walne zebranie Zjed­
noczenia S tanu Średniego. Na porząd­
ku obrad m. in. referat o położeniu 
politycznem i gospodarczem k r a j u ,  
sprawozdanie z rocznej działalności 
Zjedn. St. Sr., wybór nowego zarządu. 
Zarząd uprasza o liczne i punktualne 
przybycie członków i sympatyków.

O g ó ln e  zg ro m a d zen ie  o d ­
b iorców  prądu e lek try czn eg o .

W niedzielę, 28 bm. o godz. 15 w 
sali Straży Ogniowej odbędzie się o- 
gólne zebranie abonentów prądu ele­
ktrycznego, zwołane przez zarząd Zrze 
szenia. Na zebraniu będą poruszane b. 
ciekawe sprawy, wobec czego jak naj­
większa obecność publiczności po­
żądana.

W odpowiedzi na wywiad z dyr. 
elektowni, p. inż. Apunowiczem, za­
mieszczony w jednem z pism, podaje­
my do wiadomości ogółu czytelników, 
następuiące wyjaśnienie:

Z prawdziwą przyjemnością dowia­
dujemy się, iż p. dyr. Apanowicz przy­
chylnie zapatruje się na akcję abo­
nentów, których zatem nie wątpimy, 
iż w dalszym ciągu będzie popierał 
usiłowania w kierunku obniżenia cen 
prądu.

Na argument p. Apanowicza, jako ­
by i 5 proc. ludności korzystało z o- 
świetlenia elektrowni, odpowiadamy, 
że licząc przeciętnie 5 osób na jeden 
abonament, których elektrownia posia­
da około 15 000, z prądu elektrowni 
korzysta 75.000 mieszkańców, a więc 
75 proc. ludności.

P. Apanowicz twierdzi, że Często­
chowa nie płaci najwyższych stawek. 
Zrzeszeni mają na to jedyną odpo­
wiedź: Małobądź dostarcza do przed­
mieść Częstochowy prąd o 50 proc. 
taniej, zarabiając normalnie. Skąd za­
tem niedochodowość elektrowni czę­
stochowskiej? Księgować można ró­
żnie!!!

Nawiązując do sprawy liczników, 
obliczenia według cennika A. E. G„ 
przedstawiają się następująco:

Dwa w ie lk ie  koncerty „H as­
ia**. Jednem  z największycn wyda­
rzeń w naszem mieście będzie w bie­
żącym roku niewątpliwie przyjazd 
„Hasła” z Poznania. Pamiętamy do­
skonale koncerty „Hasła" w ptździer- 
niku ub. r., które chór ten po olbrzy­
mich sukcesach v?e wszystkich stoli­
cach europejskich dał w Częstocho­
wie. Naprawdę takiej uczty artysty­
cznej nie mieliśmy już dawno. Swiad 
czył o tem niesłychany zachwyt, jaki 
wyrażała publiczność, zebrana w 
„Grand K nie” łub sali Straży Ognio­
wej. Widocznie gród podjasnogórski 
cieszy się wszędzie sympatją, skoro 
„Hasło" zgodziło się jeszcze raz wy­
stąpić, tembardziej, że niezwykle ko­
rzystne oferty innych m iast zostały 
odrzucone. Występ ten będzie o s ta t­
nim występem „Hasła" w Polsce na 
przeciąg kilku lat, znakomity ten chór 
wyjeżdża bowiem zagranicę i tam bę­
dzie występować, przysparzając chwa­
ły Polsce. Program obecny jest cał­
kiem zmieniony. Złożą się nań naj­
celniejsze utwory polskie, francuskie 
i jugosłowiańskie. Koncerty odbędą 
się w sali Straży Ogniowej — o godz. 
12 — poranek, i o godz. 19 — koncert 
wieczorowy. Ceny miejsc na poranek 
od 50 gr. do 1.50 gr., zaś na wieczo­
rowy od 50 gr. do 3 zł., są już do 
nabycia w redakcji „Słowa Często­
chowskiego”. W obu koncertach wez­
m ą udział wybitne siły solowe: p. 
Hanna Dziwińska, znakomity sopran 
Opery Poznańskiej i p. Kazimierz 
Kielcze wski—tenor.

Z życia „Orlęcia**. 'W czwartek 
25 b. m. odbyło się ogólDe zebranie 
Klubu Sportowego Z. P. M. P. „Orlę". 
Zebranie prowadził p. Antoni Roter. 
Sprawozdanie z działalności organiza­
cyjnej zdawał przewodniczący Klubu 
Sportowego p. Stefan Kretkowski.

Następnie referat na tem at „Wpływ 
sportu na kształtowanie się psychiczne 
młodzieży” — wygłosił prezes okręgu 
p. Śniady. W godzinnym niemal refe­
racie prelegent przedstawił zebranym 
sportowcom • orlakom ten silny zwią 
zek,—jaki zachodzi pomiędzy stanem 
duszy—a zdrowiem fizycznem każdej 
niemal jednostki ludzkiej. W końcu 
referatu przeszedł prelegent do omó­
wienia organizacyjnej strony życia 
sportowego na tle dzisiejszych cięż­
kich czasów.

Licznik do światła jednofazowy, od 
3 do 10 amp. zł. 20.50 wraz z cłem i 
legalizacją. Licznik trójfazowy do mo­
torów, do 15 amp. zł. 80.

Przeciętny czas używania licznika 
prądu zmiennego, obliczony jest na 20 
lat. Wobec powyższych danych, licz­
niki od 3 do 10 amp. zamortyzowały 
się w przeciągu 9 miesięcy, przy po 
bieraniu 2.20 gr., jako stałej miesięcz­
nej opłaty. To znaczy, od szeregu lat 
płacimy elektrowni daninę licznikową, 
w wysokości pół miljona złotych rocz­
nie.

Dyr. Apanowicz radzi społeczeń­
stwu, by celem obniżenia opłat udało 
się z petycją do Rządu, o przedłuże­
nie koncesji elektrowni.

Szczęśliwi będziemy, gdy za jakieś 
7 lat pozbędziemy się obcej okupacji 
elektrycznej.

Na zakończenie pozwalamy sobie 
zauważyć, iż 20 proc. energji świetl­
nej daje większe dochody, aniżeli 80 
proc. energji motorycznej.

0  nieabsurdalności i słuszności na­
szych żądań wypowie się ogól na 
walnem zgromadzeniu w niedzielę, d. 
28 b. m.

Zarząd Zrzeszenia Abonentów 
Prądu Elektrycznego, 

w Częstochowie.

Po referacie przystąpiono do obrad 
poszczególnych sekcvj sportowych 
przez kierowników. Z dyskusji, jaka 
się na ten tem at wywiązała, wyłowio­
no najlepszych znawców i praktyków 
na kierowników i tak: kierownikiem
sekcji piłki nożnej został p. Jan  A da­
mus, sekcji kolarzy— p. Antoni Roter, 
siatkówki, koszykówki i jhazeny — 
został p. Zygmunt Nosol.

W wolnych wnioskach odczytano 
okólnik zarządu okręgowego.

Z o g ó ln e g o  ro czn eg o  ze b r a ­
n ia  cze lad zi m alarskich, w  pią­
tek, 26 b. m., w drugim terminie, o 
godz. 16, w lokalu Resursy, I aleja 9, 
odbyło się ogólne roczne z e b r a n i e  
chrześcijańskich czeladzi malarskich. 
Na zebranie przybyły 63 osoby. Ze­
branie zagaił mistrz, p. Adam Jagu- 
siak, który na przewodniczącego za­
prosił p. Z. Mullera, na asesorów za­
proszono pp. Tomaszewskiego i Wosz- 
czynę, na sekretarza p. Antoniego 
Neszpera.

W stępne przemówienie wygłosił p. 
Z. Muller, objaśniając zebranym cel, 
zasady i korzyści, jakie daje izba 
czeladnicza swym członkom, poczem 
przystąpiono do porządku obrad. Spra­
wozdanie z działalności zarządu omó­
wił p. Wład. Janik. Ogólne roczne 
zebranie wybrało nowy zarząd na rok 
bieżący, w skład którego weszli pp.: 
Jan  Dudziński — przewodniczący, Wł. 
Gierzyński—zastępca przewodniczące­
go, Józef Standt — sekretarz, Józef 
Zgodziński — sbarbnik, na zastępców 
pp. Jan  Dudziński, Jan  Sęczek i Ku­
bań. Komisię rewizyjną stanowią pp. 
W. Rostkowski, W. Janik, zastępcami 
są p. p. Alfons Kamiński i W. Go­
mułka.

Zebranie starego i nowego zarządu 
czeladzi malarskich odbędzie się w 
dniu 1 kwietnia b. r. o godz. 18 w 
Resursie, I aleja 9.

O zm ianę p rzep isó w  m el­
dunkow ych . Starania Związku wła­
ścicieli nieruchomości o zmianę do­
tychczasowych przepisów o meldun­
kach doprowadziły już do pomyślnego 
rezultatu o tyle że zajęła się tą bo­
lączką naszego dzisiejszego życia ko­
misja administracyjna Sejmu. Dotych­
czas sprawę rozpatrzyła podkomisja, 
ustalając szereg niezbędnych popra­
wek, które należy natychmiast wpro-

F. KONARSKI.

C 0 A  D O  GROSZA.
0  n a jc e n n ie js z y  upom inku  boży,
Gwiazdo p rze w o d n ia  w śró d  z iem sk ich

bezd roży ,  
Kotwico szczęśc ia ,  p o rc ie  pożądany , 

Groszu miedziany!
Ciebie, jak bóstw o, czczą św ia ta  narody , 
Boś ty an io łem  poko ju  i ząody,
Lub — miljonam i karab inów  zb ro jn y  

T yś  bog iem  wojny!
U s tóp  tw y ch  le ży  i pan  i gm in podły ,  
Nieuk i m ę d rz e c  śle do ciebie modły, 
Młody czy s ta ry ,  m ąż  czy białogłowa, 

C ześć  tw o ją  chowa.
Tv  j e s te ś  ojc iec , tyś  je s t  m a tka  czu ła  — 
W sza k  ojca, m a tkę  zastąD i  szkatuła,
O na z a s t ą p i - u t r z y m u ję  śmiało,

R odz inę  całą!
T y ś  p rzy ja c ie le m  n a jsz c z e rsz y m  w  niedoli, 
Człek wielb i cz łeka  tw e j  m iłości gwoli, 
T y ś  je s t f m a g n e s e m  i, co idzie  za  tem, 

N a jp ie rw szym  swatem!
Gdzie ty  zagośc isz ,  tam  i spokój gości, 
T y  je s te ś  s t ró ż e m  n iew ieśc ie j  miłości, 
Zaś w  ręk u  żony tw o ja  m oc zw ycięża  

K ażdego  męża!
T y  je s te ś  cnotą  i w ied z ie sz  do nieba,
Kto c ieb ie  dzierży ,  te m u  k raść  n ie  t rzeba ,  
Gdy zaś k ieszen ie  n aw ie d z isz  posuchą,

To  z n ie b e m  .. krucho!
Kto ciebie n ie  zna, ten  każ d eg o  czasu 
Błądzi w  c iem nościach ,  jak  łódź bez

kom pasu ,
Ś lep y  i n iem y p r ó ż n o  m yśli skup i— 

Zagin ie  głupi!
T yś  c h a rak te re m ,  ro zu m e m , szacunk iem , 
T yś  dla w y s tę p k ó w  zapo m n ie n ia  trunk iem , 
W dz ięk iem , ta le n te m  i w a w rz y n u  lis tkiem 

T y  j e s te ś  wszystkiem !
•

L udzkośc i  całej, o, m o carzu  wielki, 
W y s łu c h a j  p ie n ia  Muzy wielbicielki
1 w  dom  m ój,  gdz ie  się pustk i rozgośc iły ,

Zejdź,  gościu miły!

f  W 9 tą rocznicę śmierci, za 1S 
I  spokój duszy ś. p.

Z MAJEWSKICH d

I  MARJI  B E L O f B
9 | |  o d b ęd z ie  się w  dniu 29-go lu tego 
Bfej o godzin ie  9 rano

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE
Wm w  kośc ie le  pa ra f ja lnym  Św. Zy- B i  
HH ffmunta, na  k tó re  za p ra sz a ją  

\ k re w n y c h ,  p rzy jac ió ł  i zn a jo m y c h  E g
* • Mąż i d z i e c i '  p

wadzić, głównie w zakresie term inu 
kar i odpowiedzialności administracyj­
nej właścicieli domów za wypełnienie 
tych przepisów. Obecnie sprawa przej­
dzie do k o m i s j i  administracyjnej i 
wreszcie dostanie się na plenum Sejmu.

Z kół właścicieli nieruchomości do­
chodzą coraz liczniejsze apele o moż­
liwie szybkie zdjęcie z nich obecnej 
„zmory” dzisiejszych przepisów, które 
są dla nich źródłem udręczeń i nie­
rzadko „pułapkami” dla w p a d a n i a  
w niepożądany konflikt z władzami 
administracyjnemi wobec tak pogma­
twanych obecnych przepisów, że cza­
sem trudno je wprost stosować.

Weźmy następujący przykład: w ła­
ściciel domu zobowiązany jes t  pod 
grozą kary 2,000 zł. zameldować loka­
tora w ciągu 24 godzin. Po wypełnie­
niu przez lokatora karty odsyła się ją 
do urzędu meldunkowego, skąd ją 
jednak często — jak np. w wypadku, 
gdy lokator jest  w wieku przedpobo­
rowym — zwracają z żądaniem przed­
stawienia zaświadczenia o zarejestro­
waniu się w urzędzie wojskowym itp. 
Nie wszyscy jednak lokatorzy wyko­
nują przepisy skrupulatnie i termino­
wo, z czego powstaje... „wina gospo­
darza”, gdyż m eldunku nie dokonano, 
wobec czego gospodarzowi grozi kara.

Takich trudności w stosowaniu 
przepisów jest dużo w skutek czego 
właściciele nieruchomości, tak  z W ar­
szawy, jak i z prowincji, podjęli od 
dłuższego czasu zabiegi o nowelizację 
przepisów' meldunkowych oraz o przy­
śpieszenie tej pożądanej przez nich i 
przez lokatorów zmiany.

U p a d ło ść  i firmy „Hygiena".
Zaledwie przed kilku miesiącami za­
łożona i prowadzona z wielkim rozma 
chem, po europejsku firma „Higjena” 
(Aleja Woiności 8), z powodu ogólne-

U dorastającej młodzeieży, s tosu je  się rauo 
sz k lan e cz k ę  n a tu ra ln e j  w o d y  gorzk ie j  
„Franciszka - Józefa" i p rz y  użyciu  takow ej,  
je j  cz yszczące  dzia łan ie  na  k re w  i n a­
p r a w a  funkcji ż o ła d k a i  k iszek  u dz iew czą i 
chłopców , daje zb aw ien n y  skutek. Żądać 
w  aptekach i drogerjach.
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go kryzysu i fa ta lnych warunków  
płatniczych,  ogłosiła upadłość.  W dniu 
wczorajszym dokonal i opieczętowania 
lokalu komisarz  upadłości  mec.  M. 
Idzikowski i komisarz  sądowy p. So 
iarczyk.

Sprawozdanie z działalności 
Pow. Komit. dla spraw Bezro­
bocia w Częstochowie za czas 
od 1 października do  31 gru­
dnia 1931 r. W czasie od 1 go p a ź ­
dziernika do 31 go g ru d n ia  1931 roku 
Pow iatow y K om itet dla spraw  Bezro­
bocia w Częstochowie z a o p a t r z y ł  
w żyw ność i opał ‘28,130 rodzin (76,367 
osób), k tó rym  wydano nas tępu jące  ilo­
ści ar tyku łów  żyw nościowych i opało­
wych: 71,233 kg. m ąk i  żytniej, 2.427.2 
kg. kaszy, 18,064.2 kg, słoniny, 15,685.65 
kg. cukru , 899 kg. m archw i, 243 kg. 
buraków, 1,084,977 kg. ziem niaków , 
595 kg. kapusty ,  30,474 kg. m ąki 
pszennej, 9,225 kg. fasoli, 11,133 szt. 
śledzi, 2 208.6 kg. boczku, 5,445.6 mtr. 
węgla, 83,000 klg. drzewa.

W artość wyżej w ym ienionych ś rod ­
ków w ynosiła  zł. 171,293.70.

Z zapasów  K o m i t e t u  udzielono 
również pomocy organizacjom  dobro­
czynnym: T-w u „C har ita s” 30,430 kg. 
z iem niaków  i 7,000 kg. drzewa, w arto­
ści zł. 1,357.20; T -w u Dobroczynności 
dla żydów 14,570 kg, ziem niaków , w a r ­
tości zł, 582.80.

Prócz tego wojsko garn izonu czę­
s tochow skiego wydało bezrobotnym  
z w łasnych  funduszów  środków  ży w ­
nościowych za su m ę  zł. 1,481.74.

Ł ączna więc w artość  św iadczeń 
K om itetu  na rzecz bezrobotnych w w y­
m ien ionym  okresie w yn ios ła  złotych 
174,715.44.

W pływ y Kom itetu w powyższym  
okresie czasu wyniosły, w  gotówce: 
1) przekazane przez Kom itet Społeczny 
Niesienia  Pom ocy Bezrobotnym  w Czę­
stochow ie zł. 5,147.34, 2) ze zbiórek
ulicznych i innych  zł. 2,808.02, 3) od 
hand lu  i rzemiosł zł. 2,471.12, 4) od
robotn ików  i p rzem ysłow ców  złotych 
39,512.16, 5) od urzędników i pracow ­
n ików  zł. 11,774 70, 6) od wolnych  z a ­
w odów zł. 1,801.26, 7) od rolników
zł. 349.91, 8) nd w łaścicieli n ie rucho­
mości zł. 386, 9) za znaczki zł. 317,50, 
10) zbiórki przez redakcje  pism  zł. 
3,775.10, 11) w pływ y nadzw yczajne
zł. 92.48, 12) dotacje K om itetu  W oje­
wódzkiego zł. 30,000, 13) dotacje Ma­
g is t ra tu  m. Częstochow y zł. 30,000, 
razem  zł. 128,435.59.

Środki w naturze: 1) przekazane 
przez K om ite t Społeczny Niesienia  p o ­
mocy Bezrobotnym  w Częstochowie 
za sum ę zł. 302.63, 2) od m iejscow ego 
społeczeństw a, ogrodników  zł. 8,523.78, 
3) od m iejscowego garn izonu złotych 
1,802.43, 4) od K om itetu  W ojewódz­
k iego zł 61,070.02, razem  na su m ę 
zł. 71,698.86.

W ' tym że okresie K om ite t  zakupił 
różnych środków na sum ę zł. 123,242.65.

*  *

W osta tn ich  k i lku  tygodniach  ze 
strony społeczeństw a nap ływ a  m niej 
sk ład ek  pieniężnych, bądź w naturze , 
gdy  n a to m ias t  potrzeby K om ite tu  w zra­
s tają , bowiem pow iększyły  się szeregi 
bezrobotnych, k tó rych  liczba może do­
piero z początk iem  la ta  nieco się 
zmniejszy. N iech w ięc społeczeństw o, 
chociaż w s z y s c y  dziś przeżyw am y 
ciężkie czasy, w m iarę  sw ych  m ożno­
ści podąży z pomocą, podajm y s a m a ­
ry tań sk ą  dłoń szeregom  tych, którzy 
chcieliby pracować, a pracy znaleźć 
nie mogą. P am ię ta jm y, że n iejeden 
z n ich  nie śm ie  w yciągnąć  ręk i po 
ja łm użnę. Obowiązkiem naszym  je s t  
dopomódz ty m  nieszczęśliwym . — 

.W sp o m ag ając  bezrobotnych, t. j. akcję 
Kom itetu, k tóry  sp raw uje  bardzo t ru d ­
ne zadanie podziału  środków  pomiędzy

««Dźwiękowe .G ra n d -K in o
50 gr. 50 gr„
Cztery  p o r a n k i  t r y s k a j ą c e  h u m o re m !

W  so b o t ę ,  27 l u t e g o  o g. 12.30 i 2 pp .  
W  n i e dz i e l ę ,  28 „ „ 12.30 i 2 pp

P e ł n a  h u m o r u  i n i e z r ó w n a n e g o  d o w c i p u  
k o m e d j a

On i jego siostra
s VLASTU BURIANEM i u r o c z ą  ANNY 
ONORA o raz  n a jp o p u l a r n i e j s i  k o m i c y  

FLIP i FLAR w  fa r s i e
N I E O P Ł A C O N E  R f l O J O
W s z y s t k i e  k r z e s ł a  p o  50 gr.  L o ż e  1 zł.

ROCZNE WALNE ZEBRANIE
ZjednoGznia Stanu Średniego w Częstochowie
odbędzie się w niedzielę, 28-go lu tego 1932 r., o godz.lS-eJ 
w sali Stowarzyszenia Rzemieślniczego Aleja 1-sza Nr. 9.

Na porządku obrad: referat delegata Rady Głównej z Warszawy,
wybór nowego zarządu, oraz wiele innych  w ażnych spraw.

P u n k tu a ln e  przybycie w szystk ich  członków konieczne. 
G oście— sy m p aty cy  m ile  widziani.

Z A R Z A O.

rzesze, pozbawionych pracy, przyczy­
n iam y się do u trzy m an ia  w P ań s tw ie  
naszem  J s p o k o j u  i chronim y je od 
w strząsów w rogich niepodległości n a ­
szej e lem entów .

Kogo broni „Goniec"? Od­
biorcy prądu  elek trycznego w Często­
chow ie w ystąpili  ze s łu sznem  żąd a ­
n iem  obniżenia n ad m iernych  cen, p o ­
bieranych  przez tu te jszą  elek trow nią , 
b ęd ącą—ja k  w iadom o— przedsiębior­
s tw em  zagranicznem . W całej Polsce, 
w tych  m ias tach ,  gdzie prąd elektrycz 
ny przydzielany je s t  odbiorcom po c e ­
nach w ygórow anych, toczy się akcja 
za obniżeniem, podobna do tej, jaką 
podjęli m ieszkańcy  naszego m iasta .  
Po stron ie  spo łeczeństw a s tan ąć  m usi 
każdy zdrowo m yślący  Polak, w d b a ­
łości o to, aby nas  nie ogałacano 
przez nadm ierne  pobieranie cen i w y­
wożenia p ien iądza polskiego zagranicę.

Na innem  jednak  s tanow isku  s ta ­
nął „Goniec C zęstochow ski”, k tóry  w 
num erze  45 na czwartek, 25-go b. m., 
rozpisując się w niedorzecznościach, 
niejako bierze w obronę elektrownię. 
A tym czasem  Zrzeszenie Abonentów  
P rąd u  E lek trycznego , k tó rem ń  pismo 
to n ie ty lko  nie sprzyja, lecz poprostu 
walczy z jego poczynaniam i, zam ó w i­
ło w drukarn i „G ońca” afisz, obw iesz­
czający zebranie, p ro tes tu jące  przeciw 
n adm iernym  cenom elektryczności; 
zebranie to odbędzie się w sali S tra ­
ży Ogniowej w niedzielę, 28-go b. m., 
o godz. 15-ej. — Komu więc służy i 
kogo broni „Goniec C zęstochow ski” .

Ulani... Ułani.. Chłopcy m a­
lowani! Idąc za ogólnym  głosem  
k ry tyk i fachowej, opinji publicznej 
oraz najszerszych m as  społeczeństwa, 
postanowiono wreszcie dokonać od- 
daw na upragnionego przew rotu  w do­
tychczasow ym  szablonie polskiej w y­
twórczości filmowej. P ierwszego w y ­
łom u w tej dziedzinie dokonał czło­
wiek, dotąd zupełnie zdaleka od filmu 
s to jący — popu larny  i ogólnie łu b ia ­
ny  gen. W ien iaw a-D ługoszow sk i,  pi­
sząc w raz z F e rd y n an d em  Goetlem 
scenarjusz  do wesołego, pogodnego 
film u p. t. „Ułani, ułani, chłopcy m a ­
lowani...” , zrealizowanego ju ż  przez 
„Blok-Muzafilm” . Koniec z łzaw em i 
d ram atam i,  koniec ze w spom nieniam i 
m rocznych dni niewoli, z pogrążeniem  
się w beznadziejny sm utek .  Mamy 
trosk  n iem ało w życiu codziennem , 
odetchn ijm y  od n ich w kinie, p am ię ­
tając , że „śm iech  — to zdrow ie” .

Mamy więc nareszcie  p ierw szą pol­
ską kom edję film ow ą i to 100 proc. 
m ów ioną i śp iew aną. Obsada znako­
m ita: n iezrównani D ym sza i K rukow ­
ski, jako „oferm y” u łańsk ie  wraz ze 
sw ą  „b an d y ck ą” koleżanką Zulą P o ­
gorzelską  w roli kuch ty .  Pozatem : 
Mieczysław F renk ie l  ukazu je  się po 
raz p erwszy w film ie m ów ionym , j a ­
ko bu rm is trz  m ias ta  Grajdołka. Jego  
m agnifiką  jes t  znana kom iczka Marja 
Chaveau. W dalszej obsadzie św ie tny  
jak  zawsze W ładysław  Walter, Loda 
N iem irzanka, Tadeusz  W esołow ski, 
L enczew ski,  Skonieczny i inni. I lu ­
s trac ja  m uzyczna  kom pozycji znanego 
tw órcy  popularnego chóru D ana  (Wł. 
Daniłow skiego) który to chór również 
dziś bierze udział w filmie.

Doskonała ta  pierw sza polska ko- 
m ea ja  m uzyczna, jak  się dow iadu je­
m y, już w dniach  najbliższych w y ­
św ie t lana  będzie w „G rand-K inie” .

P o ż a r  na ulicy Limanow­
skiego. Wczoraj, o godz. 21.30 w po­
sesji dom u nr. 75 przy ul. L im anow ­
skiego w m ieszkan iu  p. K atarzyny 
w §grzyn w ybuch ł  g w a łto w n y  pożar. 
S tra ty  wynoszą 50 złotych. J a k  u s ta ­
liło dochodzenie, powodem w ybuchu  
ognia było n ieostrożne obchodzenie 
się z ogniem.

Złapanie złodzieja na go ­
rącym uczynku kradzieży. Na
gorącym  uczynku  kradzieży roweru 
na  szkodę p. A bram a Zylberberga, 
został sch w y tan y  zawodowy złodziej 
L udw ik  Kom. bez sta łego  m iejsca  za­
m ieszkania . Złodzieja przekazano do 
dysnozycji sądu grodzkiego.

Turniej walk Zapaśniczych.
W sobotę 27 b. m. o godz. 18.30 w 
sali „Ogniska Obrony Niepodległości" 
odbędzie się 6 dzień tu rn ie ju  w alk  
f rancusk ich  o m istrzostw o „B rygady”. 
W sobotę walczą: D uda — Gładysz, 
Korkusińskl — Sam ulew icz , K aczm a­
rzyk  Jan  — Olczyk, Kaczm arzyk A. 
— Cieślik P., Morton — Starczew ski,  
W ach tu ro w  — Kulczycki. Ceny b ile­
tów, od 1 zł. do 1,50, stojące 50 gr. 
W  program ie popisy akrobatyczne .

W niedzielę 28 b. m. walczą: P. 
Cieślik— I. Kaczm arzyk, S am u lew icz— 
Starczew ski,  Gładysz — Korkusiński, 
St. C ieślik— A. Kaczmarzyk, Morton— 
Olczyk, W ach tu ro w — Duda.

W  „ T u r n i e j u  Walk  F ra n c u s k i c h "  o 
m i s t r z o s t w o  ko ła  s p o r t o w e g o  „B ry ­
g a d a "  n a  ro k  1932 ko l e j n o ść  z a j ę ­
t y ch  m i e j s c  w e d ł u g  m o i c h  s p o ­

s t r z e ż e ń  b ę d z i e  na s t ę p u j ą ca :

I m i e j s c e  p . ---------- -----------------------------

II „ p ----------------

I I I  „ p. — ----------------------------------

IV  „ p . -----------------------------------------

V  „ p --------------

VI  „ p.

Im ię  i n a z w i s k o  z g ł a s z a j ą c e g o

A d r e s : .

W y p e ł n i ć  i n a d e s ł a ć  do R e d a k c j i  „ S ło w a "

Z sali sadowej.
Smutny kon ie c  awantur na tle  

m ie sz k an iow e m .
Sąd okręgow y rozpatryw ał wczoraj 

.sp raw ę niejakiego P ljewskiego, o sk a r ­
żonego z art. 468 cz. k. k. o ciężkie 
uszkodzenie ciała, zadane sw em u  lo ­
katorow i Krzysiakowi w pierw szem  
dniu  Bożego Narodzenia przy ulicy 
Wesołej. P ijew sk i posiadał dwóch 
lokatorów: Miarkę i Krzysiaka, którzy 
zalegali z kom ornem . Na tem  tle do­
chodziło b. często m iędzy lokatorami 
a w łaśc ic ie lem  do częstych kłótni i 
aw antur.  W  wieczór wigilijny  ub. r. 
jak iś  n ieznany sp raw ca wybił p. P i ­
lew sk iem u  szyby w  m ieszkaniu , ciska 
jąc w nie bu te lkam i,  napełn ionem i 
wodą. Pijewski, podejrzewając Krzy­
siaka, doniósł o tem  policji. N astępne­
go dnia, Krzysiak w padł do m ieszkania 
P ijew skiego, grożąc m u, że go zabije. 
Doszło do bójki, k tóra  przeniosła się 
następn ie  w ciem ny korytarz, gdzie w 
pew nej chwili k toś  uderzył Krzysiaka 
nożem w plecy, zadając m u  ciężkie 
uszkodzenie ciała. Po w ysłuchan iu  
stron, Sąd skazał oskarżonego na 2 
m iesiące więzienia oraz zasądził po ­
wództwo cyw ilne w  wysokości 388 zł.

WOLNE GŁOSY.
Szanow ny Panie  Redaktorze!
W zw iązku z n o tą tk ą ,  um ieszczo­

n ą  w Nr. 44 „Słowa C zęstochow skie­
g o ” z 24—11 r. b. pod dużo m ów iącym  
ty tu łem  „W iele obiecujący m ałżonek”, 
chcę w yjaśn ić  co następuje :

Z g ru n tu  k łam liw e jest doniesienie 
do policji, jak o b y m  m ia ł  porąbać m e ­
ble swej żony Teodory, k tóre  były na 
szą w spólną w łasnością . Tego dokona­
ła jej rodzina, a m ianowicie: Kazi­
m ierz i Helena Nieszporscy w raz z

Niezrównani  Pogorzelska, Dym­
sza, Krukowski i W alter w p ie rw ­
szej 100 procentowej  mówionej  i śpie­
wnej  komedii  d ź w i ę k o w e j -------------—

„ U ła n i . . .  u ła n i . . .  
chłopcy malowani"
 w k ró tc e  W „GRANO KINIE"

mo ą żoną Teodorą, której zw racałem  
uw agę, że przyszła w stan ie  n ie trzeź­
w ym  o godzinie 2 w nocy, co się zd a ­
rzało noc w noc od Bożego Narodzenia.

W separacji nigdy n ie  byłem, m i e ­
szkałem  razem  z żoną aż do dnia 22 
bm., co może s tw ierdz ić  k ar ta  m e l­
dunkow a.

Z^głębokiem pow ażaniem  
B. W i ó r a .  

Częstochowa, 26 lu tego 1932 r.

K iB C - le 8 t r „ M U 2 A "  Bleja 43
Dzi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .

P o t ę ż n y  d r a m a t  w - g  p ow ie śc i  ST.  Ż E ­
R O M S K I E G O  p. t.

PRZEDWIOŚNIE
W  r o l a c h  g łó w n y c h ,  a s y  s c e n y  po l sk i e j  
Z b y s z k o  S a w a n ,  S te fan  J a r a c z  i inni 
U W A G A :  A b y  u d o s t ę p n i ć  w s z y s t k i m  
o b e j r z e n i e  t e g o  f i lmu —d a j e m y  c o d z i e n ­
n i e  j e d e n  s e a n s  d z i e n n y  o g. 3 pp.  po  
c e n i e  zn i żo ne j :  k r z e s ł a  30 gr. ,  l o ż e  50 gr.

O dpowiedzi Redakcji.
Lokatorowi. Anonim ów nie^uwzglę 

dniam y. Prosim y o podanie nazwiska 
dla w iadomości Redakcji.

P. Kw. P rosim y pisać w przyszłości 
tylko po jednej s tronie papieru, w y ­
raźnie, z Dodaniem imion.

P. N. M-skiemu. P ism a naszego nie 
m ożem y nadużyw ać do w alki osobi­
stej. U w ażam y, że sąd najlepiej roz­
strzygn ie  —  kto m a  rację, Pan  czy 
pański przeciwnik.

Pani'M. Reforma praw a m a łżeń ­
sk iego  nie została dotąd  formalnie 
przeprowadzona -przez nasz par lam ent 
i trudno  powiedzieć — k ied y  to n a ­
stąpi. W  każdym  razie ju ż  dziś można 
twierdzić że reform a przejdzie.

P. J. Z. Dziękujemy. Podam y w 
przyszłym  tygodniu .

P H. Ł. Dotąd niem a.

T c n lo  i d o b r z e
ch e m i c z n i e  c zyśc i  i p i e r z e  ga rn i t u ry ,  p a l ­
ta  i t. p.  s p o s o b e m  p r z e d w o j e n n y m  d l a ­
t e go  n ie  n i s z czy ,  n i e  pali .  F a r b u j e  na  
w s z y s t k i e  ko lo ry  ( s p e c j a l n o ś ć  j e d w a b i e )  
sukn i e .  K o lo ry  t r w a ł e .  C e n y  z  r o k u  1931, 

o b e c n i e  z n i ż o n e  o p o ł o w ę .  
F a r b i a r n i a  C h e m i c z n a  i p r a l n i a  b i e l i z ny  
p. f. „ J a d w i g a * 1 K a t e d r a l n a  4 (d a w n ie j  

S t r a ż a c k a  17). 105—2

Dw ie  m or g i  d o b r e j  z i em i  do s p r z e d a n i a  
p r z y  u l i cy  C ie m n e j .  W i a d o m o ś ć  R y ­

n e k  W i e l u ń s k i  is’r. 16. 116— 1

DO s p r z e d a n i a  d o m  z p i ę k n y m  o g r o ­
d e m  b a r d z o  t an io  i i nne  d o m y  w  r ó ­

żn y c h  c e n a c h  n o w e  i s t a r e  w  w i e l k i m  
w y b o r z e  Z i em ia  n a  morg i ,  g o s p o d a r s t w a ,  
sk l e p y  i p l ace .  W i a d o m o ś ć  R y n e k  W i e ­
luńsk i  nr .  8 Sy g od z i ń sk i .  117— 1

0 j j | r z e f e s o n o w u j e  k a p e l u s z e  d a m s k i e  i 
"  s z y j e  po z a  d o m e m  b. t an io  u p. Ga jd ę  
A le j a  W o l n o ś c i  52, p a r t e r .

P r z y g o t o w u j e  do g im n a z ju m ,  udz i e l am 
k o r e p e t y c j i  o r a z  p o s z u k u j ę  po k o ik u . — 

O f e r t y  do a dm in i s t r a c j i  „ S ło w a  C z ę s to c h "  . 
pod  „p ro f e so r " .

Am b ro z io -P ie t ru k ie w ic z !  określa : nieo 
m yln ie  cha rak te r ,  zalety, w a d y ,  te ra ź  

n ie jszość  i p rzysz łość .  C zęstochow a, R y ­
n e k  W i e l u ń s k i  1.
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Z d o r o c z n e g o  z e b r a n i a  o g ó l n e g o  
c z ło n k ó w  Zw iązku  D e t a l i c z n e g o  
K up iec tw a  C h r z e ś c i j a n s k i o g o  R. P.

Oddział w Częstochowie.
W d a iu  21 b.m. w sań  Tow. R ztm . 

odbyło się spraw ozdaw cze zebranie o- 
gólne przy udziale 47 członków.

Zagaił prezes Związku p. Misio- 
row ski,  s tw ierdzając  prawom ocność 
zebrania. Na przewodniczącego zebra­
n ia  ogólnego powołano p. Stef. K uber 
skiego, k tóry  do prezyd jum  zaprosił  
pp. jubila tów : A. Sochańskiego, L. 
Otto, Wł. C hw astow skiego , Br. Cha- 
dzińskiego, Zacharskiego, Maszczyń- 
skiego, Br. Sosnow skiego i D ylińskie- 
go, a na sekretarza  p. Wł. Noconia.

P orządek  obrad obejmował: 1) za­
gajen ie  i w ybór prezydjum  zebrania 
ogólnego, 2) sprawozdanie za r. 1931, 
3) wybory zarządu, kom isji  rew izyj­
nej i pocztu sz tandarow ego, 4) wolne 
wnioski.

Spraw ozdanie  z działalności zarzą­
d u  zdał p. Misiorowski, (umieszczone 
ono było w „Słowie C zęs tochow sk iem ”, 
z dnia 19 b. m. i doręczone zostało 
członkom ).

P. Br. Połczyński odczytał proto- 
k u ł  komisji rewizyjnej, z k tórego  w y ­
nika, że księgi kasowe i inne zgodne 
są z rachunkam i,  a biurowość i se- 
k re ta r ja t  prowadzone są wzorowo. Na 
w niosek  kom isji  rewizyjnej zebranie 
ogólne udzieliło u s tępu jącem u  zarzą­
dowi pokw itow ania.

Do zarządu wybrani zostali przez 
ak lam ację  ponow nie pp. Marian Misio­
rowski, L. Małek, Br. Maszczyński, A. 
Czakiert i A. Sztokdrejer.

Do kom isji  rewizyjnej w ybrani zo­
s tali  ponow nie przez aklam ację  pp.: 
Br. Połczyński, W. Biś i otef. Dy- 
liński.

Poczet sz tandarow y został w ybrany  
w  osobach pp.: Br. P o łczyńsk i,  L. 
Małek, St. K uberski, n a  zastępców  pp.: 
Stef. Dyliński, W. Biś i Wł. Nocoń.

W wolnych w nioskach  zgłoszone 
zostały  trzy w nioski zarządu: 1) człon 
ków-jubilatów m ianow ać cz łonkam i 
honorow ym i. 2) w celu zbliżenia k u ­
p iec tw a detalicznego do spo łeczeń ­
s tw a  i klijenteli,  a także do źródeł 
zakupu , oraz w spólnego naradzan ia  się 
nad  sy tuacją  obecną zebranie  ogólne 
poleca zarządowi zwołać zjazd k u p iec ­
tw a  detalicznego i urządzić w tym  
czasie k ierm asz kupiecki;  3) aby za­
pobiec p ien iac tw u  wśród członków, 
zarząd proponuje powołać sąd kole-

>A O S 2Ł K  Otf »O LU S C O *  W OL A DO RO SŁ YC H
w a w m  w ' m  v r  v m i  m

fA BRY K A  CneWtCZNO fAHMAC£l#T»C2*IA

Porozum ienie prz
Ja k  się dow iadujem y, rozpoczęły 

się m iędzy przedstaw icielami rolnictwa 
i p rzem ysłu  rokow ania  o wzajem ne 
porozum ienie  w spraw ie  rozbudowy 
ry n k u  w ew nętrznego  i t. zw. „w zajem ­
nych  p referencyj”.

Zarówno przemysł, jak  i rolnictwo 
krajow e duszą się dziś w nadm iarze  
produkcji,  w sk u tek  zam ieran ia  możli- 
możliwości eksportow ych  do w szyst­
k ich n iem al państw  obcych. Składają  
się na to barjery celne, d um ping  i z a ­
łam an ie  się szeregu walut. Większość 
naszego eksportu  zarówno przem ysło­
w ego i górniczego, jak  częściowo i 
rolniczego, odbyw a się obecnie po ce ­
nach  dla k ra ju  deficytowych. W  tych 
w a ru n k ach  koniec?,nem je s t  przesta­
wienie  produkcji p rzem ysłow ej na ry ­
nek  w ew nętrzny .

Postu la ty  ro ln ic tw a idą w k ie ru n k u  
obniżenia cen karte low ych  i m onopo­
lowych na  ry n k u  w ew nętrznym , co 
u ła tw iłoby  zubożałem u konsum en tow i 
w iejsk iem u ich nabyw an ie  i przyczy­
niłoby się do szybszej likwidacji prze­
silenia. J e s t  to koniecznym  w arunk iem  
przyw rócenia  ren tow ności rolnictwa, 
możliwości bowiem podniesienia cen 
płodów ro lnych  do wysokości, g w a ra n ­
tu jącej opłacalność przy dzisiejszej w y ­
sokości kosztów produkcji, są w ątp l i­
we. Dążyć za tem  należy do ogólnego 
obniżenia poziomu cen, a w dalszej 
konsekw encji obniżenia kosztów pro­
dukcji.  Pozatem  w in ien  przem ysł dą­
żyć do zas tępow ania  tam , gdzie to jest 
m ożliwem , surowców im portow anych  
tak iem iż  surow cam i lub surow cam i za-

żeński,  który będzie rozstrzygał spory 
wśród członków Związku i osób, m a ­
jących  s tyczność  z członkami, którzy 
s ię  zgłoszą do sądu  koleżeńskiego.

N astępnie  p. Stef. Kuberski zgłosił 
w niosek, aby zarząd podjął kroki u 
w ładz w spraw ie dom okrążnego i roz- 
woźnego hand lu  oraz nieuczciwej kon 
kureń cii.

Do sądu  koleżeńskiego w ybrano 
przez aklamac ję p p : M. Misiorowskie- 
go,ii Stef. Kuberskiego, Wł. Noconia, 
Małka, T. Dylińskiego i B. Maszczyń- 
skiego, na  zastępców pp.: J .  Kucytow- 
skiego, J .  D z iubka i A. Sztokdrejera.

W końcu p. M. Misiorowski zgłosił 
wniosek, aby zebranie ogólne uch w a­
liło p ro test  przeciw wyzyskow i m ie j­
scowej elektrow ni i upow ażniło  za ­
rząd Związku do przystąp ien ia ,  do 
ogólnej akcji spo łeczeństw a w obronie 
przed tym  wyzyskiem .

W szystk ie  w nioski zostały przyjęte. 
Na tem zebranie zakończono o g o ­
dzinie 18.

Po  zebraniu  Związku odbyło się 
zebranie  Spółdzielni Kredytowej, zor­
gan izow anej przez Związek.

Ze spraw ozdania  w ynika, że Spół-

smysłu i rolnictwa.
s tę p c z e tn i  pochodzenia k r a j o w e g o .  
Z w y t w o r ó w  r o ln i c z y c h  w e n o d z ą  tu  
g ł ó w n i e  w  r a c h u b ę  s u r o w c e  w ł ó k i e n ­
n ic z e  ( len ,  k o n o p ie ,  w e łn a ) ,  t ł u s z c z e  
r o ś l i n n e  i z w ie r z ę c e ,  s łó d ,  j ę c z m i e ń  
b r o w a r n y  i t .  p . I n s t y t u c j e  i o r g a n i z a ­
c je  r o ln ic z e  p o w i n n y  ze  s w e j  s t r o n y  
d o ło ż y ć  w s z e l k i c h  s t a r a ń  d la  p r z y z w y ­
c z a j e n i a  r o l n i k ó w  do z a s p a k a j a n i a  
s w y c h  p o t r z e b  w y r o b a m i  p r z e m y s ł u  
k r a jo w e g o ,  o i le  t e  o s t a t n i e  s ą  w  s t a ­
n i e  j a k o ś c i o w o  i i lo ś c io w o  p o k r y ć  k r a ­
jo w e  z a p o t r z e b o w a n ie ,  a  c e n y  i c h  n ie  
s ą  w y ż s z e  o d  c e n  o d p o w ie d n i c h  to ­
w a r ó w  z a g r a n ic z n y c h .  T e g o  r o d z a ju  
w s p ó ł p r a c a  r o l n i c t w a  i p r z e m y s ł u  k r a ­
jo w e g o  p r z y c z y n i ł a b y  s ię  do  w z r o s tu  
z a t r u d n i e n i a ,  p o w ię k s z e n i a  s i ł y  n a b y w ­
cze j  i w z r o s t u  z a m o ż n o ś c i  l u d n o ś c i  
D o lsk ie j  i p o p r a w i e n i a  n a s z e g o  b i l a n s u  
h a n d l o w e g o .  W k o n s e k w e n c j i  p o w s t r z y ­
m a ć  by  to  m o g ło  g r e ź n y ,  le c z  d z i s ia j  
n i e u n i k n i o n y  p r o c e s  d e z i n t e n s y f i k a c j i  
r o ln i c tw a .

Cała akcja  nie m a  bynajm niej na  
celu dążenia do zupełnej sam o w y s ta r ­
czalności, a w yw ołana  je s t  w p ie rw ­
szym  rzędzie koniecznościam i obecne­
go s tan u  rynków  krajow ych i m ięd zy ­
narodowych. W dalszej konsekw encji  
prowadzi ona do obniżki kosztów pro­
dukcji, przez to do w zmożenia siły kon­
kurency jne j naszych  wytworów .

Dodać należy, że analogicznem i, 
j a k  powyżej w zm iankow ana akcja, po­
budkam i,  k ieru ją  się sfery gospodarcze 
i oficjalne n iem ieckie („kauf nu r  deu- 
tsche W a re”, angie lsk ie  „buy b ri t isch”), 
francuskie  i inne.

dzielnia rozwija się praw idłow o i za 
rok ubiegły  w ypłaci 8 proc. dyw iden­
dy od udziałów sw y m  członkom.

Z  KRAJU.
Ś w ie t l i ca  po l sk ie j  YMCA dla 

ga zec ia r zy ,
Polska YMCA prowadzi od szeregu 

tygodni spec ja lną  św ietl icę  dla gaze­
ciarzy przy ul. Podw ale  7 w W arsza­
wie. Świetlica ta rozwija się bardzo 
pom yśln ie i podczas gdy w p ierw szych 
dniach  jej is tn ien ia  grom adziła  do 40 
chłopców, obecnie korzysta już  ze 
św ietl icy  przeszło 150 gazeciarzy.

Są to przeważnie chłopcy, n iem a- 
jący  domu, ani rodziny, którzy do­
tychczas czas wolny od pracy spędzali 
na  ulicy, u legając  różnego rodzaju 
zg u b n y m  w pływ om . W świetlicy g a ­
zeciarze zna jdują  schronienie , opiekę 
i rozrywkę. Korzy s talą  z czytelni i 
biblioteki; w specjalnej sali pod k ie ­
row nic tw em  fachowego in s truk to ra  
g im n as ty k u ją  się, gra ją  w s iatków kę, 
boksu ją  się i td . Ponad to  chłopcy 
m ają  do dyspozycji gry rozrywkowe,

jak  szachy i w arcaby, o k tórych  istnie 
niu większość z nich nie m iała  do­
tychczas pojęcia.

Dzięki o f ia r n o ś c i  Rady Naczelnej 
Polskiego Przemysłu  Cukrowniczego, 
k tóra  ofiarowała świetlicy duży zapas 
cukru, oraz k ilku  f;rm  herbaty , g a ­
zeciarze o trzym ują również w św ie­
tlicy gorącą herba tę  i pożywienie.

U r oc z ys ty  o b c h ó d  50 - lec ia  Kasy 
im. M ia n o w sk ie g o .

W niedzielę 28 b. m. odbędzie się 
w W arszaw ie uroczysty  obchód pięć­
dziesięciolecia is tn ien ia  Kasy im. Mia­
nowskiego..

O godz. 12 odbędzie się w obec­
ności P. P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
i członków rządu uroczyste  posiedze­
nie w auli U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego. Posiedzenie zagai prezes k o ­
m ite tu  Kasy, prof. L u tos tańsk i ,  na­
stępn ie  przem ówienia wygłoszą: m in i­
s te r  w y z n ań  re lig ijnych  i oświecenia 
publicznego, p. Jędrzejew icz, prezes 
Polskiej A kadem ji Um iejętności, prof. 
Kostanecki, oraz rek to r U niw ersy te tu  
W arzaw skiego , prof. Lukasiew icz.

Około godz. 14-ej wyruszy z U ni­
w e rsy te tu  pochód do pom nika Koper­
n ika ,  gdzie nas tąp i złożenie wieńca. 
P om  pom nik iem  zespół dw udziestu  
k ó ł  śpiew aczych w liczbie około 800 
osób  w ykona „G sude Mater", oraz 
pieśń „Błysnął poranek" Moniuszki. 
O godz. 17 odbędzie się w lokalu Ka­
sy w pałacu S taszyca przyjęcie tow a­
rzyskie.

W przededniu uroczystości, t. j. 27 
b. m. P. P rezyden t  Rzeczypospolitej, 
jako pro tek to r Kasy im. M ianowskiego, 
w yda je  na Z am ku  przyjęcie o godz. 
17-ej.

S p r a w o z d a n i e  z akcji  s p i s o w e j  
na  t e r e n i e  ca łe j  Polski .

W term in ie  do 1 m arca b. r. w szyscy 
wojewodowie prześlą G łów nem u U- 
rzędowi S ta ty s tycznem u spraw ozdania  
z akcji spisowej na teren ie  poszcze­
gólnych w ojew ództw , wraz ze spraw o­
zdaniam i w szystk ich  władz spisow ych 
na  teren ie  całego państw a.

W spraw ozdaniach tych  omówione 
będą wszelkie kw estje ,  dotyczące sto­
su n k u  ludności do spisu, t rudności w 
jego  przeprow adzeniu , wątpliwości do 
poszczególnych rubryk  formularzy itd. 
Spraw ozdania te  posłużą zarówno do 
oceniania w yników  drugiego powszech 
nego sp isu  ludności, ja k  również s ta ­
now ić  będą poważny m ater ja ł  przy 
organizow aniu  nas tępnych  spisów.

P o p r a w a  sytuac j i  na  k o l e j a c h .
W ciągu  osta tn ie j  doby w ra ­

dom skiej dyrekcji kolei pańs tw ow ych  
zanotow ano silne mrozy, dochodzące 
do 27 stopni, w ayrekcji  w ileńskiej 
zaś do 20 stopni. Po usun ięc iu  zasp

J o  i O W O .
Kryzys wc iąż  hula.

T y d z i e ń  u p ł y n ą ł  n a m  z n ó w  pod  
z n a k i e m  k r y z y s u ,  n a r z e k a n i a ,  a lb o  
w z a j e m n e g o  p o c i e s z a n i a  s ię ,  że  b ę d z ie  
le p ie j ,  j e ż e l i  b ę d z ie ,  a lb o  Die b ę d z ie —  
je ż e l i  n ie  b ę d z ie .  P o c i e s z a n ie  s i ę  t a ­
k i e  J e s t  n i e s ł y c h a n i e  w a ż n e ,  ju ż  c h o ­
c i a ż b y  t y l k o  ze  w z g l ę d u  n a  to, że  n i ­
k o m u  a n i  z a s z k o d z ić ,  a n i  p o m ó c  n i e  
m o ż e .

Nowi s a n a t o r z y  i nau c zy c i e l e .
W  zw iązku  z k ryzysem  rodzą się 

wciąż nowi na  g runc ie  tu te jszym  — 
ja k  zresztą  i w całej Polsce — san a ­
torzy i nauczyciele, uzdraw iacze i 
znaw cy  stosunków . Każdy z n ich  na 
swój sposób p ragnąłby  uzdrowić prze- 
dew szystk iem  gospodarkę m iejską, po­
w iatow ą, szkolnictw o i wszystko. „ Ja— 
pow iada sobie taki pan — gdybym  
został p rezyden tem  m iasta ,  tobyra n a ­
ty ch m ias t  zaprowadził porządek, a tak, 
panie , to będzie po daw nem u, bo m nie 
tam  n ie m a ”. „Albo szkolnictwo, p a ­
nie, po djabła tyle szkół? zrobiłoby 
się k ilka  dobrych i już,  — przeciem 
sam  do szkoły chodził, to w iem , co 
potrzeba, a tak ie ,  panie dzisiejsze n a u ­
ki to się na nic nie zdadzą. Czy to, 
panie  za rusk iego  było tyle szkół, al­
bo szpitali m iejsk ich? Na co to w szys t­

ko? Ludzie prędzej jechali  na  łono A- 
braham a, to przynajm niej inny  znalazł 
ju k ą  par tan inę .  A że m oskal w m or­
dę prał, to m iał  prawo, bo przecie 
był w kra ju  zaw ojow anym ”. .Szkoda, 
że m nie  nie zrobili m in is trem , — ja- 
bym  każdem u pokazał, gdzie raki zi­
m u ją ”. „A czy to nie byłoby dobrze, 
żebym był został posłem? — jeździł­
bym  sobie p ierwszą k lasą  bezpłatnie, 
djety brał, posady wyrabiał, in te resan ­
tów  przy jm ow ał lepiej jeszcze, niż m i ­
n is ter,  — a tak? — sam , panie, posa­
dy nie m am , psiakrew, już n aw et na 
kieliszek n ie  starcza, baba mi łeb su ­
szy, dzieci krzyczą, że im  tego  a te ­
go potrzeba i choroba wie, czego jesz­
cze. Dawniej, panie, człowiek jak  
wziął rub la  w kieszeń, to cały dzień 
pił, baw ił się, jakiejś tam  n iepod le­
głości nie znał i było dobrze, a  jak 
się  człowiekowi chciało porządnie za­
bawić, to w ybił gdzie szybę, s tó jko­
w em u  dał w m ordę i dwadzieścia  kop. 
A teraz — koniec św iata ,  — spróbój 
się tylko tak  zabawić — zaraz proto- 
ku ły , dochodzenia, m an d a ty  karne  i 
djabli w iedzą — co jeszcze” .
„113510“ zjeżdża do Częstochowy- 

Zapowiedź przyjazdu na niedzielę, 
6-go m arca  m istrzow skiego  chóru „Ha­
sło” z Poznania  — w ywołało wielką 
sensację ,  —  zewsząd zapy tu ją  —  czy 
aby  napew no przyjadą pieśniarze z

Grodu P rzem ysław a. I nic dziw nego— 
k to  ich raz słyszał, ten m usi  tęsknić  
za nimi.

S t ra p io n y  pan „jub i la t" .
Od czasu, k iedy  powstało „Słowo 

C zęstochow skie” — pan „ jub ila t” cier­
pi na  bezsenność, n ierzadko też pory­
w a go pasja  pew nego „fachu”, to 
m yśli,  to p lanuje dalszą w alkę p od­
jazdow ą przeciw nam , to s ta ry m  zw y ­
czajem poklina — raz na nas, częś­
ciej jeszcze na  sw ych  pracowników i 
na... Polskę. Ale to już trudno, — nie 
trzeba było uw ażać  swego „ łaz ika” za 
monopolowy w Częstochowie, a by ły ­
by tu  tylko dw a p ism a— „on” i „m y ”, 
gd y  obecnie m am y aż cztery, czyli, że 
p os tęp  coraz większy, m im o ciężkich 
czasów, na  k tóre  tak  bardzo narzeka 
zaw zięty  na  nas  i n a  w szystko pan 
„ jub ila t”.

T r a p ią c a  p o k u s a .
W arszaw sk a  „B anda” zjechała do 

naszego m ias ta  i baw i nas  św ie tnym  
hum orem , k tóry  is to tn ie  w ybucha, jak 
bomba, albow iem  tak  się podobało t e ­
m u  zespołowi nazw ać na  g runc ie  czę­
stochow skim . W  porze obiadowej od­
byw ają  się codziennie próby i uzupeł­
n ien ia  poszczególnych ar tystów  w 
„k lu b ie”, przyległym  do teatru . — P e­
w ien bardzo pod ta tusia ły  gość klubu, 
siedząc przy obiedzie „na wylocie”, 
n iespokojnem  okiem  zerka, ale nie na

w szystk ich  ar tystów , lecz na  p iękną 
połowę tego zespołu, zwłaszcza zaś na 
nóżki tancerek, nazw anych  z ang ie l­
ska  „dżyrlsam i”. — Ha, k rew  nie 
woda...

„P iękny"  zwycza j .
Istnieje u  nas  p iękny zwyczaj za­

palan ia  papierosów od przechodniów, 
zwyczaj, dla m nie o ty le  dziwny, że 
w czasie mej nieobecności w Często­
chow ie przez zgórą 20 lat, nic podob­
nego w żadnym  kra ju  nie widziałem. 
Wczoraj odwiedził m nie  pew ien zn a­
jo m y  i na  pożegnanie poczęstował 
iuksusow ym  papierosem , na  jak i  n ie  
s tać  redak to ra  na prowincji. Gdy w y ­
szedł, — po upływ ie  k i lkunas tu  m i­
n u t  za n im  w yszedłem  i ja, celem 
za ła tw ienia  jak ie jś  sprawy. Paradow a­
łem  po Alei, dym iąc papierosem, ale 
w m ig  podszedł do m nie  jak iś  prze­
chodzień po ogień, — nie m og łem  
przecież odmówić, — dalej znalazł się 
drugi, za chw ilę  trzeci i tak  coś sześ­
ciu. Każdy z nich c iągnął „cu g i” łap ­
czywie, wreszcie osta tn i  tak  przycis­
ną ł swoją „W an d ę” do m ego luksusu ,  
że papieros poprostu djabli wzięli. P o ­
s tanow iłem  zemścić się, d latego też 
piszę, ale widzę, że z żalu po stracie 
cennego papierosa pióro mi się łam ie 
i pisać dalej nie mogę. Bodaj to zw y­
czaj tu tejszy. Ten.
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ś n ie ż n y c h ,  w zn o w io n o  rucb  n a  o d c in ­
k a c h  Borki W ie lk ie  —  G rzym ałów , 
T a rn o p o i— Zbaraż ,  oraz L w ó w — J a w o ­
rów . W  chw ili  obecne j  s k u tk ie m  
zasp  śn ie ż n y c h  z a m k n ię te  s ą  je d y n ie  
l in je  Z baraż  -  Ł m o w c e  w  d y rek c j i  
lw o w sk ie j ,  oraz  W ie lu ń  —  P r a s z k a  w 
d y rek c j i  pozn ań sk ie j .

Ec h a  s t r z a ł ó w  na  s a l i  s ą d u  w ^ j s k .
P ro c e s  por. Męcika o usiłow anie  zabój 
s tw a  kpt. Sopoćko i n ap aść  na jego 

obrońcę .
W  W a rs z a w ie  orzed  ok ręg ,  s ą d e m  

w o js k o w y m  s ta w a ł  por. Męcirc, o s k a r ­
żony o u s i ło w a n ie  z a b ó js tw a  n a  sali 
s ąd o w e j  k p t .  Sopoćko  i n a p a ś ć  n a  j e ­
go  ob ro ń cę  adw . S-k iego .

T ło  s p ra w y  je s t  n a s tę p u ją c e :  S w e ­
go  czasu  sąd  w o jsk o w y  ro z p a t ry w a ł  
s p ra w ę  k p t .  Sopoćko , k tó ry  m ia ł  za ­
c h o w y w a ć  s ię  n ie m o ra ln ie  w z g lę d e m  
żony  por. M ęcika . K pt. Sopoćko  u n ie ­
w inn iono .

W  m o m e n c ie ,  k ie d y  kp t .  Sopoćko  
opu szcza ł  sa lę  są d o w ą ,  por. M ęc ikow a  
p o p e łn i ła  sam o b ó js tw o . K iedy  w y n o ­
szono z em d lo n ą  por. M ęcikow ą, m ą ż  
je j  w y c ią g n ą ł  re w o lw e r  i rzuc ił  s ię  z 
n im  n a  k p t .  Sopoćko . O b ezw ładn iono  
go i a resz to w an o .

S p ra w ę  w y zn aczo n o  n a  12 s ty c z ­
n ia ,  a le  w k a n c e la r j i  s ą d u  rozegra ło  
s ię  za jśc ie , w s k u te k  k tó reg o  ro zsze ­
rzono  a k t  o sk a rżen ia  p rzec iw k o  por. 
M ęcikow i. W  p rz e d e d n iu  ro z p ra w y  por. 
M ęcik  p rzy szed ł  do k a n c e la r j i  s ą d u  w  
ce lu  p rze jrzen ia  a k t .  W  k a n c e la r j i  ba­
w ił  w te d y  ob ro ń ca  kp t .  S op o ćk o  adw . 
S-ki. P o r .  M ęcik  rzuc ił  s ię  n a  a d w o ­
k a ta  z p ięśc iam i.  A d w o k a t  o d p a ro w a ł  
cios.

P rz e d  w czora jszą  ro z p ra w ą  p o d d a ­
no  rew iz j i  por. M ęcika  i o d eb ran o  m u  
broń.

Na ods iecz  Szanghajowi .

W śró d  b e z ro b o tn y ch  w P io t rk o w ie  
i okolicy  u w i ja  s ię  j a k i ś  o sobn ik ,  k tó  
ry  w e r b u je — rzekom o z ra m ie n ia  rzą  
d u  c h iń sk ie g o  —  o ch o tn ik ó w  do ar 
m ji  ch iń sk ie j ,  w a lczące j  pod  S zan g h a  
je m .  O szu s t  o p o w iad a  o w ie lk ic h  na  
g ro d a c h ,  c z e k a jąc y c h  n a  o ch o tn ik ó w , 
p rz y rz e k a  o lb rzy m ie  żo łdy  i o p o w iad a  
c u d a  o D a le k im  W sch o d z ie .  Z n a jd u je  
on pos łuch ,  zw ła szcza  w śró d  m ło d y c h  
ludzi,  p o zb aw io n y ch  p racy .  „ A g e n te m  
c h iń sk im "  zaję ły  s ię  w ładze .

Bogaty żebrak.

W e  wsi M azoryszk i  pod W iln e m  
z m a r ł  99 le tn i  W ac ław  R y b acew icz ,  
ż eb rak ,  k tó reg o  o p ie k u n e m  b y ł  sy n  
je g o  P io tr ,  ró w n ież  żeb rak .

W  s ie n n ik u  zna lez iono  p o k aźn y  
w o re c z e k  ze z ło tem i ru b la m i  o raz  p a ­
k ę  b a n k n o tó w  d o la ro w y ch  n a  ogó lną  
s u m ę  250 ty s ię c y  z ło tych .

S y n  u jrzaw szy  t e n  s k a rb  d o s ta ł  
a t a k u  se rc a  i z t r u d e m  zos ta ł  u r a to ­
w an y .

Ksieina o 26 nazwiskach.
Z a g a d k a  p i ę k n e j  a w a n t u r n i c y - c s z u s t k i .

BIURO UlllOYKflCYJIIO - M K R S Q U O - I M O O U C Z E
„ P o l B i a z "  Hieja Wolności  3 2
ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y ­
roków, rew ersó w ,  r a c h u n k ó w  o tw artych  

oraz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

wszelk ich  w ładz i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
Porad  fachow ych udziela się bezpłatn ie!

B i u r o  O z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochow a, Aleja Nr. 21, te le fon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Do L u b l in a ,  p o c ią g ie m  z, C zęs to ­
chow y  p rz y b y ła  j a k i ś  czas  to m u  poda  
jąca  s ię  za Izabe lę  W o lsk ą ,  p rzys to jna ,  
u b o g o  u b r a n a  kob ie ta .

P rz y b y w sz y  n a  peron, zachorow ała .
Po  p rzew iez ien iu  jej do je d n e g o  ze 

szp i ta l i  lu b e lsk ic h  poczę ła  o p o w iad ać  
fa n ta s ty c z n e  i s t r a s z n e  h is to r je  n a  t e ­
m a t  s w y c h  p rzeżyć  w k a to w n ia c h  s o ­
w ieck ich , o ro z s trz e la n iu  12-le tn iej 
córeczki, o u c ieczce  z bo lszew ji  i t. d.

W ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  z a in te re s o ­
w a ły  s ię  n ią .

I oto w y sz ły  n a  jaw  re w e la c y jn e  
oko licznośc i.

O k a z a ł o  się, że n a z w isk o  W o ls k a  
j e s t  m is ty f ik a c ją ,  że w ła śc iw ie  n a z y ­
w a  się o na  A d a m c z y k ,  późnie j zaś że 
n a z y w a  s ię  O rłow ska ,

P ro w a d z o n e  przez w y d z ia ł  ś l e d ­
czy w  L u b lin ie  d o c h o d zen ia  w z b o g a ­
ca ją  h is to r ję  W o lsk ie j  o ćo raz  to  n o ­
w e  i coraz bardziej s e n s a c y jn e  szcze­
góły.

O kazu je  się, że rz e k o m a  W o ls k a  
g ra s u je  w  P o lsce  od s z e re g u  la t ,  a 
zaw sze  w  w ię k sz y c h  o ś ro d k ach ,  g d z ie

ła tw ie j  o zdobycz  i o sch ro n ien ie .
W  sw o im  czasie  u d a w a ła  w W a r ­

sz a w ie  ro s y js k ą  k s ię ż n ę ,  k tó re j  m a ją t ­
k i z a g a rn ę l i  bo lszew icy .

P rz e n o sz ą c  się  z m ie jsca  na  m ie j ­
sce  d o k o n a ła  sz e re g u  o szu s tw ,  za k tó ­
re  zos ta ła  u k a ra n a  k i lk a k ro tn ie  w ię ­
z ien iem .

O s ta tn io ,  o d s ied z iaw szy  k a r ę  w ię ­
z ien ia  w C zęstochow ie , p rz y b y ła  do 
L u b l iu a ,  g dz ie  w c ią g u  za ledw ie  p a ­
ru  g o d z in  n a c ią g n ę ła  n a  pożyczkę  s z e ­
r e g  osób.

N a d e s ła n e  n ie m a l  z całej Po lsk i 
d a n e ,  ty c z ą c e  osoby  rzek o m e j  W ol­
sk ie j  u ja w n ia ją  w p ro s t  n ie b y w a łą  s e n ­
sac je .

Olo rz e k o m a  W olska ,  O r ło w sk a  v e l  
A d a m c z y k  m ia ła  i d la  p e w n y c h  d o ­
ty c h c z a s  n ie u s ta lo n y c h  ce lów  u ż y w a ­
ła  około  26 n azw isk .

M rok, o ta c z a jąc y  o so b ę  rzek o m e j  
k s iężn iczk i  zw o lna  zaczy n a  się p rze ­
rzedzać.

Czy u d a  się  j e d n a k  s tw ie rd z ić  k im  
j e s t  w ła śc iw ie  W o lsk a  —  okaże  n a j ­
b liższa  p rzy sz ło ść .

ZE ŚWIATA.
Kongres  prawników 

słowiańskich,
W  r. 1933 odbędz ie  s ię  w B r a ty ­

s ław ie  (C zechos łow ac ja)  k o n g re s  p r a ­
w n ik ó w  s ło w ia ń sk ic h .  K o m ite t  o r ­
g a n iz a c y jn y  k o n g re su  u rządz ił  k o n k u r s  
n a  te m a ty  obrad , k tó ry  d a ł  w w y n ik u  
225 u m o to w o w a n y c h  p ropozycy j i o d ­
p ow iedz i  z w s z y s tk ic h  z a in te r e s o w a ­
n y c h  k ra jó w ,  p rz e w a ż n ie  j e d n a k  od­
pow iedzi nad esz ły  z C zechosłow acji  i 
P o lsk i .  A u to ra m i  p ropozycy j  t e m a t y ­
czn y ch  są  g łó w n ie  p ro fesorzy  in iw er-  
s y to tó w  i sędziow ie .

P rzezo rność  Edgara  W a l la c e s ,
N a k i lk a  ty g o d n i  p rzed  sw o im  w y 

ja z d e m  z L o n d y n u  do H ollyw ood , 
g dz ie  d o s ięg ła  go  k o śc is ta  d łoń  śm ie r  
ci, E d g a r  W allace  p o d p isa ł  u m o w ę  z 
to w a rz y s tw e m  u b e z p ie c ze ń  na  k ró tk o ­
te rm in o w ą  po lisę  a s e k u ra c y jn ą  n a  
s u m ę  10.000 fu n tó w  s te r l in g ó w . P ie r ­
w sz a  i o s ta tn ia  za razem  ra ta ,  k tó rą  
w p łac i ł ,  w y n o s i ła  10 f u n tó w  10 szy ­
l in g ó w . P o lisa  zos ta ła  u re g u lo w a n a  
p rzez to w a rz y s tw o  u b e z p ie c ze ń  w i o  
dn i po śm ie rc i  ubezp ieczen io w eg o  
p isa rza .

O szukańcza  upad łość  w Kownie.
J e d n o  z w ie lk ich  p rzed s ięb io rs tw  

l i t e w s k ie g o  h a n d lu  h u r to w e g o ,  B rac ia  
T a n n u r  w  K ow nie , z aw ies i ło  sw e  w y ­
p ła ty .  J u ż  n a  p ie rw sz e m  z eb ran iu  
w ie rzyc ie l i  u ja w n io n y  zos ta ł  cały  sze ­
r e g  o sz u k a ń c z y c h  m a c h in a c y j ,  k tó ry c h  
d o k ła d n ie  n ie  m o ż n a  by ło  sp ra w d z ić  z 
p o w o d u  n ie w ła śc iw ie  p row adzone j  
k s ięg o w o śc i ,  te m b a rd z ie j ,  że część  
k s ią ż e k  h a n d lo w y c h  p rz e d s ię b io rs tw a  
zos ta ła  u s u n ię ta .  W ierzyc ie le  p o s ta n o ­
wili s p ra w ę  p rz e k a z ać  p ro k u ra to ro w i,  
k tó ry  polecił n iezw ło czn ie  a re sz to w ać  
obu  w łaśc ic ie l i ,  u s ta la ją c  je d n o c z e śn ie  
f a k t  z łoś l iw ego  b a n k ru c tw a .

P o ch o d zen ie  człowieka .
E k s p e d y e ja  a rch eo lo g ó w  a n g i e l ­

sk ich ,  k tó r a  u k o ń c z y ła  sw e  p race  w 
O ldow ay , n ad  jez io rem  T a n g a n y ik a ,  
w  A fryce , p o w ró c i ła  do N airobi.  O d ­
k ry c ia ,  d o k o n a n e  p rzez  prof. L e a n k e y ,  
R eck  i H opw ood, są z d a n ie m  ich , d e ­
c y d u ją c e  d la  rew iz j i  d o ty c h c z a so w y c h  
pog lądów  o d a w n o śc i  i s tn ie n ia  n a  
z iem i g a tu n k u  h o m o  sap ien s .  O d n a le ­
ziono m ia n o w ic ie  n a rzęd z ie  z k rz e m ie  
n ia  obok  sz k ie le tu  D in o th e r iu m ,  k t ó ­
reg o  is tn ie n ie  odnoszą  p a leo n to logow ie  
do t. zw. o k re su  m jo cen iczn eg o .  Otóż 
w ty m  o k res ie ,  wg. d o ty c h c z a so w y c h  
d a n y c h ,  cz łow iek  je szcze  n ie  i s tn ia ł ,  
n ie  z n a jd o w an o  też  ż a d n y c h  w y k o p a ­
lisk , ś w ia d c z ą c y c h  o jego bycie ,  t y m ­
czasem  szk ie le t  D in o th e r iu m  zna jd o ­

w a ł  s ię  w  s ą s ie d z tw ie  w y k o p a l isk ,  
d o w o d zący ch ,  iż cz łow iek  ży ł ju ż  w 
o k re s ie  m jo c e n ic z n y m .  Należy w ięc  
p rzy jąć  o b ecn ie  tezę ,  iż cz ło w iek  żył 
ju ż  w A fry c e  w sch o d n ie j  w  epoce  o 
w ie le  w cześn ie jsze j ,  niż sądzili  d o ty ch  
czas  uczen i .

K l j C i a  R O Z R Y W K O W Y .  
Ro z wi ą z a n i e  z a d a n i a  d r .  5 0 ,

u m ie sz c z o n e g o  w Nr. 42 „S ło w a  C zę­
s to c h o w s k ie g o " .

W I E L K I  P O S T .  
g i e W o n t  
pal I k a r  
i s m E  ik a  
hopLi t a 
pro K u ra  
k a p  I t e l  
ek s  P  m s  
1 i r O g o n  
oto S kop 
p a n T e o n

T ra fn y c h  ro z w ią z a ń  z a d a n ia  n r .  49 
n a d e s ła ło  65 osób, z k tó ry c h  n a g ro ­
dy, w  p o s tac i  k s ią ż e k ,  w d rodze  lo so ­
w a n ia ,  u z y s k a ły  n a s tę p u ją c e :  1) S t a ­
n is ła w  O la tk iew icz , 2) H e len a  F o n ta ń -  
s k a  i 3) M ichał H ad ry ś .

W y m ie n io n e  osoby  p roszone są  o 
zg łoszen ie  się  do R ed ak c j i ,  w  g o d z i­
n a c h  u rz ę d o w y c h ,  c e le m  o d e b r a n ia  
n ag ród .

— o—

Zadanie N° 51.
Bilety wizytowe.

W  p o d a n y c h  poniżej n a z w is k a c h  
n a le ż y  p o p rz e s ta w ia ć  l i te ry  w  te n  s p o  
sób, a żeb y  o d c z y ta ć  zaw ó d  d ane j  o- 
sobv:

B. TOROKIN

N. K A LEN IC Z

Y. G Ę S IW O K

J .  E. L U N E C Z Y C

E. G O R ZEK U T

C. H A M E K IN

Za t ra fn e  ro zw iązan ie  pow yższego  
z a d a n ia  re d a k c ja  „ S ło w a ” p rzezn acza  
t rzy  n a g ro d y  k s iążkow e .

R o zw iązan ia  w in n y  b y ć  n a d e s ła n e  
do R e d a k c j i  „ S ło w a ” , II-ga A le ja  32 
do c z w a r tk u  (w łącznie).

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  f tadjo?
W a r s z a w a ,  d n i a  28 l u t e g o

10.00 N ab o ż eń s tw o  z K rakowa.
11.35 O dczy t  misyjny.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.15 T ra n sm .  z Krakowa.
13.15 Tr.  II cz. p o ran k u  symfon. z Filh. 

W a rsz .
14.00 Dialog „Co się działo w  chacie".
14.20 Po lsk ie  p ieśn i
14 40 D ialog  „To, co na jw ażn ie jsze" .
15.00 P ieśn i .
15.15 Aud. żo łn ie rsk o -s trze leck a .
15.55 P ro g ra m  dla dzieci.
16.20 Płyt}"- g ra m o fo n o w e .
16.40 P rz e m ó w ie n ie  W . S ie ro szew sk iego .
16.55 W ę d r ó w k a  m ik ro fonu  po  M uzeum 

N arodow em .
17.30 O dczyt J. W e y sse n h o ffa .
17.45 K oncert  popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na  dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko  p ió ra  F. Bema.
20.15 K oncert popu la rny .
21.45 K w ad ran s  literacki.
22.00 U tw o ry  sk rzypcow e .
22.40 U rzęd . kom. Państw .  Inst. Met., kom  

policyjny.
22.45 W iadom ośc i  spor tow e.
23.00 Muzyka ta n e c z n a

PONIEDZIA ŁEK, 29 lutego.
11.20 Kom un, m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Me­

teo r.  d la kom unikacji  lotn.
11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  Obs. A s tr  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 U rzęd . kom. Państw . Inst. Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
13.40 P o g ad an k a  ro ln . z W ilna.
13.55 Muzyka.
14.00 P o g ad an k a  roln. p. t. „W alcz m y  z  

chw astam i".
14-15 Muzyka.
14.20 P o g adanka  roln. „P tactw o na usługach  

ro ln ic tw a".
14.50 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 P rz e g lą d  kom unikacyjny.
15.25 O dczy t  z W ilna.
15-45 G iełda pien. o raz  kon. Centr .  Biura 

H ydr.  d la  żeg lug i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 F rancusk i (kurs  e lem en t) .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 O dczy t ze  L w o w a  
17 35 M uzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 W iadom ości b ieżące  ro ln icze .
19.25 P ro g r a m  na  dz. nast.
19 30 W iadom ośc i  sp o r to w e .
19.35 P ra so w y  Dziennik Radjowy.
19.50 T ra n sm .  z te a t ru  W ie lk ieg o  w  W a rsz .
23.40 P ły ty  g ram ofonow e.
ramnmos — ot*— w — w— — — —  
R A D JO A PA RA TY , SŁU C H A W K I, GRA­
MOFONY, PŁYTY PO  Z Ł O T Ó W C E , A- 
PA R A TY  FOTOGRAFICZNE, R O W E R Y , 
MEBLE, OBRAZY, S P R Z Ę T Y  D O M O W E  
i W S Z Y S T K O  S P R Z E D A JE  — KUPUJE
„ K o m i s p o l " ,  K o p e r n i k a  n r .  2 1 .  

" T T o T a  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p rz e p is ó w  s ław nych  le k a rz y  p r z e ­
ciw cho robom  żołądka, k iszek ,  płuc, n e r ­
w ów , w ą tro b y ,  n e re k ,  pęc h e rza ,  h e m o ro ­
idom, u p ła w o m ,  obstrukcji ,  kam ien iom  
żółciow ym , kasz low i,  as tmie , b łędnicy, 
sk le roz ie ,  a r t re tyzm ow i,  reum a tyzm ow i,  etc. 
Żądajcie b e z p ła tn e j b roszury  poucza­
jącej!!! A dres :  Liszki-Apteka. 112—20

Inkasenci, zdolni,  uczciwi, z dobrem i 
p o le c e n ia m i  p o t r z e b n i .  W iadom ość:

„Polhaz", Aleja W o ln o ś c i  32. 115—1

Ożen ią  m ego  p rzy jac ie la ,  k aw a le ra  la t  
j e d y n e g o  sp a d k o b ie rc ę  w ie lk iego  

h an d lu  ś ro d k ó w  spożyw czych , n a j lep sze j  
re s ta u rac j i ,  kaw iarn i  i za jazdu  w  powia-  
to w e m  m ias teczku  p ó łn o c n eg o  P o m o rz a ,  
z p a n n ą  do la t 30-tu, p rzy s to jn ą ,  z a m o ż­
ną, b ez  przesz łośc i .  Łask .  zg ło szen ia  z 
fotografją ,  k tó rą  się zw raca ,  oraz sz c z e ­
gółam i ro d z in n e m i,  u p ra s z a m  sk ie ro w y ­
w ać do a d m in is t ra c j i  „S łow a  C zęs tochow  
skiego" pod  „Pom orze" .  D y sk rec ja  z a p e w  
n io n a

Poszukuje  s ię  na  C zęstochow ę i p o ­
w ia t  pań  i panów , chcących  za rob ić  

5 — 10 zł. In form acji  udziela  osobiście  
p rze d s taw ic ie l ,  u p. M. S ta rcz ew sk ie j  Ma­
ła 19 m. 3, od g. 11 do 3. l i i —2
-  —........... .... -— — — ■  i, i

Poszukują m ie sz k an ia  poko ju  z ku ­
chnią lub po je d y n cz eg o .  Zgłoszen ia  

nad sy łać  do A dm in is trac j i  „S łow a" II A le­
ja  32.

Stu d en t p rzy g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udzie la  k o rep e ty c j i  w za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inis tracji  „Słowa" 
sub. „St.“

Udzielam  lekćcyj n a  harm onji .  Ostatni 
Grosz, ul. B ór  nr.  1. L udw ik  Laso ta .

Z pow odu  kryzysu 6 p o cz tó w ek  r e tu ­
szow anych  ra z e m  z p o r t r e te m  tylko 

3.40, 6 fotografij p a s z p o r to w y c h  na p ocze­
kaniu  1.25. Zakład  fo tog ra f iczny  „Nowość" 
K rakow ska  6. 100—1

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. Drobne ogło- 
szen ia  lO gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — BezroDotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy  zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow. kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezp ła tn ie
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